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(Pater Lloyd przeciw Polakom. —- Pogląd 

jego na rozprawę interpelacyjną. — Tolerancja mo
skiewska dla ludności muzułmańskiej. — Zaniepo
kojenie w niej umysłów.)

Nie raz i nie sto razy już mieliśmy sposo
bność podnosić rozmyślne kłamstwa, jakiemi ż y d- 
k i  t u t e j s i  obsługują dzienniki centralistyczne 
w swoich telegramach i korespondencjach. Zdaje 
się, że taki żydek przy pytał się i do Pe»tir Lloy
da, i h. p. teraz zatelegrafował, że kilka dzien
ników polskich skonfiskowano za wycieczki prze
ciw delegacji naszej. Wiedeńskie dzienniki cen
tralistyczne wymagają od swoich faktorów tutej
szych takiego rozmyślnego kłamania, byle na 
wzór moskalofilów dokuczyć Polakom, zohydzać 
ich narodowość i postępowanie. — o Pater Lloy
dzie jeszcze ni« przypuszczamy, aby . korespon
dentowi kazał kłamać rozmyślnie, jakkolwiek 
redakcja, będąc w ręku żydów, nie pomija spo
sobności zelżenia Polaków, j.n. p. umieszczając po
wiastki osławionego Saclier Masocha, do jakich 
i przed kilku dniami umieszczona powiastka te
goż indywiduum p. n. „Król polski1- należy; tern 
haniebniejsza, że najżywszemi kłamstwami stara 
się zohydzić patrjotyzm polski. B a w i ą c y w 
P ę s z c i ć  P o l a c y  powinniby zwrócić na to 
szkaradzieństwo uwagę węgierskich mężów stanu, 
aby przywiedli do opamiętania p. Falka, redak- 
to.a re«tcr Lloyda. Dość nam szkody i krzywdy 
wyrządzają Madiary, pomagając centralizmowi 
wiedeńskiemu w prześladowaniu Polaków — i 
może się w tem wytłdmaczyć zechcą kraju swe
go interesem. Wszelako nie mniemamy, aby plu
gawienie naszego honoru narodowego, aby lżenie 
uczucia tak wyniosłego jak patrjotyzm "narodo
wy, należało do interesów polityki madiarskiej. 
Kto w r. 1849 stanął po' stronie Madiarów, kto 
za Schmerlinga bronił wobec świata w Radzie 
państwa nieprzedawuionych praw węgierskich, 
kto w delegacji przedlitawskiej bronił spraw, 
przez Madiarów za potrzebne uznanych ? Kto w 
Austro-Węgrzech jest jeszcze na tyle szlachet
nym, aby niepomny krzywd doznanych, podał w 
razie potrzeby Madiarom rękę pomocną '?...

Pester Lloyd podaje szeroki pogląd na roz
prawę interpelacyjną przedlitawskiej Izby po
słów, godny uwagi dlatego, że niezawodnie wy- 
łuszcza p o l i t y k ę  hr. A n  d r  a s s e g o. Czy
tamy tam :

„Wielka rozprawa wschodnia przebrzmiała. 
Nie powzięto rezolucji, nie ustawiono formuły u- 
jętnej, któraby zdanie Izby w yrażała; rząd nie 
złożył oświadczenia, któreby myśl odpowiedzi 
interpelacyjnej rozszerzyło albo rozmaite ataki 
odparło. Od początku do kom a była to więc roz
prawa czysto akademiczna. Już to w niej jest 
anomalią, że minister spraw zagranicznych, o 
którego politykę chodziło, głosu tam zabrać nie 
może. Bezwstydnie napadli Zschock i Granitach 
ua hr. Andrassego, który mógł sobie pomyśleć : 
„Niechaj mnie biją, kiedy mnie tam niema," ale 
zawsze to boli być napadniętym w miejscu, w 
którem bronić się nie można. Trudno wszelako 
usunąć tę anomalię, która zresztą nie przeszka
dza tak tej Radzie państwa jak sejmowi węgier
skiemu, rozbierać politykę zagraniczuą.

„Ale jakiż był cel rozprawy takiej, i to w 
austrjackiej Izbie posłów ? Jeżeli w czasach kry
tycznych, choćby tylko po akademicznemu, par 
lament głos zabiera, to albo zamierza poprzjeć
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Siedząc jednego wieczora na kolanach ciobi, 
w jej pokoju i pieszcząc się z nią, zebrałam całą 
moją odwagę i zapytałam nagle:

— Czy to pieniądze masz w tej szkatułce 
ciociu ?

“-*• Jakto? — odrzekła zdziwiona — jeszcze 
nie zapomniałaś o tem? Coś droższego jak pie
niądze — dodała głaszcząc mnie po włosach.

— To może złoto ?
— Jeszcze droższe jak złoto — odparła.
— Ciotuniu jeśli odgadnę co tam jest, to mi 

pokażesz, dobrze? — zapytałam przekonana, że 
teraz już dopnę celu i zadziwię ćiocię moją 
przenikliwością.

— Dobrze jeśli tylko odgadniesz.
— To pewnie są brylanty — wyrzekłam ze 

zwycięzką miną, spoglądając ciekawie jakie wra
żenie słowa te wywrą na cioci. — A co, czy 
odgadłam ?

— Nie moje dziecko. To jest droższe nawet 
jak brylanty — odpowiedziała z zaledwie do
strzeżonym uśmiechem.

— Droższe jak brylanty ciociu — zawoła
łam z najwyższem zadziwieniem. — To nie mo
że być, dziś jeszcze przy lekcji mówiła mi panna 
Laura, że najdroższym przedmiotem są brylanty.

— Widzisz ja jednak posiadam rzecz droż
szą od brylantów. Ale nie troszcz się tem moja 
dziecinko, jak przyjdzie czas to ci sama pokażę, 
a teraz nie susz sobie próżno główki.

Między mną a ciocią Mizią nie było już wię
cej mowy o tym przedmiocie. Ona zdaje się zu
pełnie zapomniała o tem. Ja  zaś zawsze z pewną 
ciekawością patrzałam na tajemniczą szkatułecz- 
kę i dorósłszy nawet nie zapomniałam o tej za
gadce, żywo mnie zajmującej przez całe dzieciń
stwo Traciłam jednak powoli nadzieję, żeby cio
cia rozwiązała ją kiedyś podług obietnicy.

Mówiąc o cioci Mizi i o urządzeniu jej do
mu, zapomniałam wspomnieć o jednym z najważ
niejszych domowników. Był nim pies Terre-neuve 
ogromnych rozmiarów. Czarny, długi, połyskujący 
włos okrywał go całego, a w dużych ładnych

> *) Zobacz nr. 2J7 i 258.

politykę ministerstwa i dodać jej moralnej i ma
terialnej wagi w akcji zagranicznej, albo też po
litykę na inne zwrócić tory, wytyczyć jej miarę 
i kierunek. Otóż stanowczo odpowiadamy, że ani 
jednego > ui drugiego nie dopięła rozprawa, mi no 
wszelkich zapewniań dzienników, z poświęceniem 
zasłaniających nagość swoich mężów stanu. Co 
do pierwszego zamiaru, zamiast coby minister 
spraw zagranicznych mógł stale oprzeć się na 
całej sile wszystkich czynników v' marchii i za
imponować zagranicy — stało się wręcz przeci
wnie. Cóż powie świat, jeżeli zamiast jednostki 
politycznej, wyszczerza się mu z parlamentu au- 
strjackiego tylko wielogłowy duch narodowościo 
wy i frakcyjny, duch rc ■' icia i negacji, duch 
walki wszystkich przeciw wszystkim ? Mogąż ta 
kie manifestacje umocuić akcję ministra spraw 
zagranicznych, jakakolwiek by ona by ła? Za
prawdę. gdyby rozprawę austrjackiej Izby po
słów poza jej min ami tak na serjo brano, jakby 
to właściwie z natury rzeczy wypadało, to szko
da, jakąby sprawić musiała, byłaby nie do na
prawienia.

„Zamiaru piei“wszego więc nie osiągnięto, i  
podobno i osiągnąć nie chciano, bo owszem cho
dziło o to, aby politykę ministra spraw zagr. 
zwalczać. Dobrze! — ale jakież cele mu wy
tknięto, które by dotąd był zaniedbał, a do któ- 
rychby na przyszłość zdążać powinien? Pomija
my. że ani dwóch mówców jedną nie kierowało się 
myślą; pomijamy tych mówców, którzy gadali o- 
by gadać; i tizymamy się poglądu tych mówców 
centralistycznych, których powaga i rozum poli
tyczny na uwagę zasługują — przedewszystkiem 
Kuraudy i Herbsta. Otóż i ci dwaj się rozchodzą 
w zdaniach swoich: dla Kurandy byt Turcji jest 
dogmatem, podczas gdy Herbst przynajmniej mo
żliwość przeobrażenia dopuszcza. Ale obaj zga
dzają się w potrzebie pokoju dla monarchii i w 
nieufności i wstręcie do przymierza trzech ce
sarzy.

„Czyż nie zapyta tu każdy bezstronny, azali 
utrzymanie pokoju, choćby tylko do tej chwili, 
możliwem było, gdyby to przymierze nie istnia
ło? Cóż znaczyło przystąpienie Austrji do tego 
przymierza, właśnie przez polityków austrjackich 
zrazu z takim zapałem powitanego, a dzisiaj 
nienawidzonego? Znaczy to, że Austrja porzucił; 
swoje stanowisko odosobnione śród mocarstw, a- 
by się najpierw przyłączyć do tego mocarstwie, 
z którem mimo wypadków przeszłości wspólne ma 
interesa, i które rej wodziło w koncercie euro
pejskim, to jest do Niemiec; a w drugim rzędzie 
do tego mocarstwa, z którem miano dopiero dojść 
do harmonii interesu w pewnych sprawach na 
podstawie kompromisu. Wątpimy, aby kto mógł 
a priori zaprzeczyć właściwości tego sojuszu. Po 
upadku Francji a wobec abdykacji Anglii miała 
Austrja do wyboru tylko między odosobnieniem a 
przyłączeniem się do Niemiec; za przymierzem z 
Niemcami jednak musiało było z łatwych do od- 
gadnienia powodów pójść połączenie z Moskwą, 
chociażby nawet monarchia nasza nie czuła po
trzeby ryzykować, i przynajmniej spróbować 
dojścia z niem do porozumienia względem bieżą
cej sprawy wschodniej.

„Zarzucają nam jednak, że Austrja powinna 
była natychmiast odwrócić się od tego przymie
rza, gdy trudności śprawy wschodniej stały się 
piekącemi, i tendencje Moskwy jasno na jaw wy
szły. Ale pominąwszy, że wystąpienie w owej 
chwili z tego przymierza nie byłoby niczem iu- 
nem, jak tylko zarzuceniem próby, dla której w 
ogóle do przymierza dążono, tj. próby pokojowe -

oczach odbijał się cały bystry rozum tego pięk
nego stworzenia. Nie był to rozpieszczony, do 
niczego nie zdatny pies starej panny, jak raz 
sama ciocia o nim mówiła. Przeciwnie, trzymany 
w niezwykłej karności, tak jak całe otoczenie 
ulegał on żelaznej woli swojej pani. Jedno jej 
surowe spojrzenie zatrzymywało go w najgwał
towniejszych zachciankach, a jeden wyraz wy
mówiony gniewnie przejmował dreszczem i trwo
gą. Względem innych jednak olbrzymie to stwo
rzenie, nie okazywało się wcale tak lękliwem. 
Wezwanie lub rozkaz wydany mu przez kogo
kolwiek, pomijał zawsze pogardliwem milczeniem 
choć inteligentniejszego zwierzęcia trudno było
znaleźć na świecie, gdyż nawet z oczów swojej znać, że w tych wszystkich przesadnych opowia-
pani umiał wyczytać czego sobie życzy. W  czę
stych wieczornych, dalekich wycieczkach, ciotka 
lepszego stróża i opiekuna nie mogła sobie dobrać. 
Przy nim czuła się ona bezpieczniejszą, niż pod 
eskortą kilku ludzi; dla obrony swojej pani, nie 
byłby się on zawahał sam jeden uderzyć na 
największą siłę i jak lew walczyć do upadłego. 
Raz nawet dał jawny dowód swojej waleczności.

Ciotka moja powracała jednego wieczoru 
późno bardzo od chorego ze wsi. Zbliżył się do 
niej włóczęga jakiś i natarczywie zaczął się do- 
magać wsparcia. Ciocia widząc człowieka na 
wpół pijanego, lecz zdrowego i silhego, nie wiel
ką miała chęć mu pomódz. Chcąc jednak pozbyć 
się go jak najspieszniej, wyjęła z kieszeni pula- 
resik i dała mu jakąś nieznaczną jałmużnę, mó
wiąc, że taki młody i silny człowiek powinien 
by się wziąść do pracy, a nie żebrać i ludzi na- 
pastywać po drodze.

— Cóż mi to pani daje — zapytał — zale
dwie bym bułkę kupił, ale za to pewnie ani je
dnego kieliszka wódki nie dostanę.

Nie mam nic więcej.
No zobaczymy — wyrzekł zuchwale — 

zbliżając się coraz bardziej.
Ciocia znudzona, nie mogąc się pozbyć na

tręta, wezwała do pomocy wiernego swego stróża.
— Milord, nie daj ruszyć pani — rzekła 

półgłosem.
Pies usiadł na ziemi przed swoją panią w 

obronnej pozycji. Włóczęga nie zważając na to, 
zbliżył się o krok. Pies warknął naturalnie, że
brak nie zważając na to, przysunął się jeszcze 
i wyciągnął rękę, na to już Milord nie mógł 
przystać, podniósł się i bardzo spokojnie odtrącił 
napastnika. Zuchwalec rozgniewany tą niespo
dziewaną przeszkodą, rzucił się na psa z kijem 
w ręku i uderzył go kilka razy. Wtedy rozpo-
częła się straszna walka, która bez wątpienia - dnej chwili nastąpiła zmiana do niepozuania w 
byłaby się skończyła zwycięztwem Milorda, gdy-! Hektorze; przerwał zabawę i odwróciwszy się 
by nie ciocia. Głosem surowym i stanowczym j pogardliwie, wolnym krokiem wszedł na werandę 
zawołała ona Milorda i posłuszne zwierzę, jak-1 i usiadł przy nogach !cióci.

go porozumienia się z Moskwą, — musiano się 
przecie zastanowić nad pytaniem, czy krokiem 
takim przysłużonoby się utrzymaniu pokoju. Czy 
Moskwa byłaby swoich planów i akcyj zaniechała 
dlatego, że Austrja jej przyjaźń swoją wypowie
działa? Czyż Austrja, dobrowolnie zwalniając 
Niemcy od wszelkiego wobec naszej monarchii 
zobowiązania, byłaby tem spowodowała je do 
bardziej stanowczego wystąpienia przeciw za
pędom Moskwy? I owszem czyż jawne zerwa
nie z przymierzem trójcesarskiem nie byłoby nie
uchronnie sprowadziło jawnego starcia z Mo
skwą ?

„Co do nas, my nie możemy podnoszonej w 
Radzie państwa formułki utrzymania pokoju, brać 
w znaczeniu absolutnej bierności, nietroszezącej 
się o stosunki i ukształtowanie Wschodu a ob
szar, w którym się setki ekonomicznych i 
politycznych interesów- monarchii zbiegają, wyda
jącej na łaskę i niełaskę mocarstwa obcego, któ
re nadto wręcz przeciw' naszym interesom pra
cuje. Mąż stanu tego znaczenia co dr. Herbst, 
zna z pewnością dokładnie kresy, u których się 
co do naszej monarchii kończy moralna możli
wość zachowania pokoju, a gdzie się odpór po
czyna. Czy może naprawdę kto sądzi, iże Moskwa 
byłaby pokoju dochowała tylko dla naszego wy
cofania się na stanowisko bierne: albo że bier
ność nąśza byłaby wystarczyła do odparcia akcji 
Moskwy? W miarę pogorszania się sytuacji na 
Wschodzie, uproszczało się stanowiską naszej mo
narchii, — szło już tylko o prosty wybór: z Mo- 
skwą albo przeciw Moskwie. „Przeciw Moskwie11 
— to wojna, — owe zaś „z Moskwą! nie zakłó
ciło nam dotąd pokoju, żadnemu nie przesądziło 
rozwiązaniu sprawy, jakiego uasz interes wyma
ga, i jeszczośmy niczego nie zaprzepaścili, cze- 
gobyśmy bezwarunkowo bronić powinni.

„Mogą się wprawdzie kiedyś nawet zewnę
trzne przymierza trójcesarakiego formy rozsy
pać — tylko niechaj nikt w siebie nie wmawia, 
że chwila ta będzie pokojowem załatwieniem; 
Wystawi ona na próbę wszystkie siły nasze i 
zdolności. A jeżeli ta  chwila ciężka nadejdzie, to 
mimo niektórych błędników rozprawy w austrja
ckiej Radzie państwa, mamy otuchę, że monar
chia na ofiarność i stałość wszystkich swoich 
czynników liczyć będzie mogła. Rozprawa ta pod 
żadnym względem nie dopisała: pojęć nie rozja
śniła i kierownictwu spraw zagranicznych za 
wytyczną służyć nie może. Jedną wszelako uwy
datniła tendencję decydujących żywiołów stron
nictw, a to stanowczy wstręt do przymierza w 
celach destrukcyjnych. W tym punkcie zgadząją 
się zupełnie umysły przed i za Litawą, i jak 
jesteśm y przekonani, zgadza »ie takż,- kierowni
ctwo spraw zagranicznych z opinią ludności Au 
strji i Węgier. Nie wypadnie nam zwracać się 
przeciw przymierzu naszej polityki zagranicznej, 
któreby przeciw Austro-Węgrom było wymierzo
ne, bo przymierza takiego niema i nie będzie. 
Mogłaby jednak zajść potrzeba użyczenia popar
cia naszej polityce zagranicznej w jej akcji na 
korzyść Anstro-Węgier, a wtedy zapewne, mimo 
rzeczonej rozprawy będzie mógł hr. Andrassy 
spokojnie i śmiało a nie napróżno zapukać do 
politycznego rozumu i do patrjotyzmu austrja 
ckiego stronnictwa konstytucyjnego?4

Jestto zakończenie, niby głaskające, ale w, 
istocie piekąco szydercze — wprost oświadcza
jące. że centraiiści choć nie zechcą, będą zawsze 
musieli to robić, co „z góry14 będzie nakazane. I 
należy tu przytoczyć ustęp ostatniej wiedeńskiej 
korespondencji Pester Lloyda. Korespondent wy-

Boh lżenie przedkonferencyjne.
Uzbrojenia moskiewskie nie ustają. 

Przed postawieniem ultimatum wstrzymane 
były wysełki ochotników moskiewskich do 
Serbii, teraz po zawieszeniu broni znów 
większemi tłumami przejeżdżają przez Ru
munię. Przedtem w. ks. Mikołaj mianowany 
był dowódzcą naczelnym wojsk'koncentrują-, 
cycji się w Kijowie i koło Kijowa, teraz, 

, nim jeszcze zajął mieszkanie, w Kijowie dla 
; niego urządzone, mianowano go naczelnym 
wodzem armii południowej, koncentrującej 
się w Besarabii Z główną kwaterą w Kisze- 
newie, zkąd kolej prowadzi do Jass,

kolwiek s — No i cóż to z tego będzie ? zapytała jego
pani, patrząc z zadziwieniem na to niespodzie
wane zakończenie — czegóż tu siedzisz ? idź się 
bawić.

Piesek zaczął ogonem machać, nie okazując 
najmniejszej chęei wypełnienia rozkazu.

— Czy może jesteś zanadto wielkim panem 
i towarzystwo Burka nie jest dla ciebie dosyć 
arystokratycznem. Wstydź się, myślałam że jesteś 
mądrzejszy. Hektor czując, iż w czemsi zawinił

wielką niechęcią, puściło swoją ofiarę
już trochę pokaleczoną i przyszło skomląc poło
żyć się u nóg swojej paiii.

Od tej pory sława Milorda została’na wieki 
utrwaloną i rozeszła się daleko po szerokim 
świecie. Opowiadano sobie waleczne jego czyny, 
z coraz liczniojszemi dodatkami, tak że na ko
niec wyszedł on na legendowego potwora, coś w 
rodzaju Cerbera, strzegącego wprawdzie nie bram 
piekła, lecz niienia i życia mojej cioci. Zapewnił 
on sobie przytem tak tanim kosztem międzyJi jest łajanym, zaczął się łasić i tak zabawnie 
wieśniakami w całej okoliey niezaprzeczony sza- ’ czołgać po ziemi, że pani jego nie mogła po- 
cunek, a pani swojej większą jeszcze swobodę wstrzymać uśmiechu.
uchów i bezpieczeństwo. Trzeba jednak przy- Ciociu — zawołałam, przerywając sobie 

czytanie jakiejś bardzo zajmującej powiastki an
gielskiej — Hektor zupełnie tak samo robi, jak 
ten śmieszny i niedorzeczny lord Rossborough' o 
którym teraz czytam.

— Masz słuszność — powiedziała ciocia — 
jaśnie pan powinien się Milordem nazywać. A za* 
tem degraduję cię mój drogi i z Hektora robię 
pospolitym Milordem. Odtąd za karę nazwisko to 
będziesz nosił na pamiątkę swojej głupoty. Ale 
jeśli się z niej uie poprawisz, to wstyd i" zakałę 
robić tylko będziesz swoim angielskim imienni
kom, którzy w ogólności więcej pod tym wzglę
dem rozumu od ciebie pokazują. Zresztą to nic 
nie szkodzi — dodała ciocia — mówiąc ciągle 
z wielką powagą do psa, okazującego najzaba- 
wniejszemi ruchami wielkie zawstydzenie i nie
pokój — w takim razie zostaniesz polskim Mi- 
lordem.

Być może, iż oburzenie cioci na swego ulu
bieńca niezupełnie było uzasadnione. Kto wie, 
czy pobudki jego postępowania były tak naganne 
jak go posądzano, może usuwał się on tylko od 
niestosownego towarzystwa, czując się o wiele 
wyższym. Na nieszczęście jednak dla niego nie 
umiał mówić i nierozważny jego postępek pozo
stał nieusprawiedliwiony. Ponieważ zaś pani 
jego na wszelkie arystokratyczne zachcianki z 
wielką pogardą i niechęcią patrzała, więc po
mimo całej przyjaźni, jak się to często wydarza 
na świecie, w tej jednej rzeczy nie mogli się ni
gdy zgodzić. Pies nie chciał odstąpić od swego 
przekonania, a ciocia przez szpary patrzała na 
to jawne nieposłuszeństwo, niechcąc prowadzić 
ciągłej walki. Taki stosunek pozostał przez całe 
życie.

Jednego dnia w czerwcu udałam się popo
łudniu do pokoju cioci, dla pomówienia z nią o 
ważnej, bardzo dla mnie rzeczy. Gorąco była nie 
znośne. Wszedłszy do biblioteki, zatrzymałam si$ 
nie wiedząc sama, czy mam iść dalej, czy wrócić 
się napowrót. Ta oddawna upragniona rozmowa 
z ciocią z bliska wydawała mi się teraz jakoś 
straszniejszą, niż z początku preypńszczał&m.

daniach było zawsze trochę prawdy.
Trudno by było znaleźć stworzenie prae- 

myślniejsze i rozumniejsze jak Milord. Sypiał on 
zwykle przede drzwiami sypialnego pokoju cioci. 
Rano,, dopóki ciocia się. nie podniosła, pies ni
kogo, ale to bezwarunkowo nikogo nie wpusztóał 
do jej pokoju. Ktokolwiek się tam zbliżył, pies 
pokazywał zęby, nie warcząc jednak, gdyż wie
dział, że wtedy cel byłby zupełnie chybiony i 
pani jego by się obudziła. Dla mnie był on z 
większem trochę uszanowaniem, lecz ile razy 
tylko chciałam wejść rano do strzeżonego przez 
niego pokoju, to zawsze bardzo łagodnie uchwy
cił mnie za suknię i odprowadził o kilka kro
ków i bez zniecierpliwienia powtarzał toż samo, 
gdym chciała do drzwi powrócić.

Nie jednego dziwiło, że taki piękny i rozu
mny pies, nosi pospolite Milorda nazwisko, kiedy 
powinienby przy licznych swoich zaletach, imie
niem także przypominać którego ze starożytnych 
lub mitologicznych bohaterów. I tak było rze
czywiście. Milord w pierwszych tygodniach swe
go pobytu u cioci otrzymał imię walecznego Hek
tora, lecz w krótkim czasie utracił je za karę.

Dzieckiem byłam zaledwie jedynastoletniem, 
a jednak pamiętam to wydarzenie, które mnie w 
swoim czasie ubawiło serdecznie. Po powrocie 
ze szkółki wiejskiej, ciocia stała jednego dnia w 
południe oparta o poręcz werandy, rozciągającej 
się po lewej stronie domu i ocienionej pięknie 
winną latoroślą. Na wpół zamyślona przypatry
wała się ona, jak Hektor, paromiesięczne szczenię, 
igrał wesoło z pięknym czystej krwi legawcem 
leśniczego, który w tej chwili przybył do dworu. 
Czas jakiś zabawa ta trwała nieprzerwanie, gdy 
nagle z za zabudowań gospodarskich wybiegł pie
sek owczarski i w wesołych podskokach wpadł 
pomiędzy bawiące się psy na podwórzu. W  je- 
dnpi c h w ili nastaniła. umiana Ja nionAłnoni-i w

szydziwszy centralistów i mówców słowiańskich 
tak kończy: „Rozprawa niczego nie wyjaśniła, 
tylko wszystko jeszcze bardziej zagmatwała; ni
kogo nie przejednała i nie nawróciła, tylko wszy
stkich jeszcze bardziej rozsierdziła i zatwardzi- 
ła ; nigdzie nie zaimpouowała, tylko osad rozpa
czliwego rozgardjaszu i słabości pozostawiła. 
Czyż może być surowszy wyrok, jak ów pewne
go bardzo kompetentnego widza z loży dyploma
tów : „Odważyłbym się sterować polityką wbrew 
tej Izbie, ale nigdy wraz z tą Izbą.44

Do głosu za Góilerieha wnioskiem w spra
wie reformy administracyjnej byli zapisani pp. 
Plener, Giskra, Scharschmid i D iustl; przeciw 
zaś pp. Zschock, Herman. Thurn, Kronawetter, 
Hohenwart, Wedl. G r o c h o l s k i ,  Mieroszów - 
ski, Waldert i ks. Z a k 1 i ń s k i.

O b o je  c e s a r s t w o  mieli na dzisiąj 
udać się do Czech na polowanie w razie sprzy
jania pogody.

Ministerstwo oświaty w Petersburgu wydało 
rozporządzenie, na mocy którego p a n n y  w y- 
z n a n i a  iu ah om e t a ń s k £ g o , po ukończe
niu kursti nauk w gimnazjum żeńskiem, otrzy
mują prawo nauczania tylko w domach swych 
Wyznawców, n ie  m o g ą  j e d n a k  k o r z y 
s t a ć  ze  w s z y s t k i c h  p r  a w , które uczen
nicom chrześciankom zostają udzielane. Rozpo
rządzenie to wydaje rząd moskiewski w tym sa
mym czasie, kiedy dopomina się równouprawnić 
nia chrześćiańskich poddanych z muzułmański
mi pod panowaniem tureckiem.

W m u z u ł m a ń s k i e j  t e ż  l u d n o ś ć i '  
carstwa moskiewskiego pojawia się z a n i e p o 
k o j e n i e  u m y s łó w .  Moskiewskie gazety 
nieustannie donoszą o pojawiania się ajentów 
tureckich w Krymie, na Kaukazie i we wscho
dniej Moskwie, o nagromadzaniu broni, o prze
jawach fanatyzmu muzułmańskiego. Kijowski ko
respondent Russkiego Mira pisze, że 29. paździer
nika w Kijowie na dworcu kolei żelaznej are
sztowano ajenta tureckiego. Podobno, już to dro
gi ajent, którego aresztowano w Kijowie. Do 
Niedzieli donoszą z Symferopola, że w Krymie 
panuje paniczny przestrach, że z Eupatorji ucie
kają wszyscy, wyprzedają całe swe mienie. Po
wodem tego ma być wzburzenie muzułmanów 
pomiędzy Tatarami. Powiadają, że w Jałcie a- 
resztowano broń, przywiezioną przez Turków. 
Kaukaz pisze także, że w ostatnich czasach w 
Tyflisie pojawiło się wiele osób, przybyłych ze 
Stambułu, i widać w mieście jakieś niezwykłe 
ożywienie.

Były minister handlu dr. Banhans do
pomógł do oderwania od kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej, kolei Jasskiej i jej odnóg, 
biorąc linję galicyjską w sekwestr. Dziś ka
rze się ten błąd fatalnie. Gdyby linia jasska 
była dotąd częścią integralną galicyjskiej, 
mogłaby Austrja uniemożliwić Moskwie prze
jazd koleją przez Rumunię, ściągnąwszy 
wszystkie środki przewozowe do Galicji. 
Dziś ta linia ma osobny zarząd rumuński, 
więc jest w ręku rządu rumuńskiego, który 
na podobny krok by się nie zdobył. W 
chwili przyjęcia zawieszenia broni rumuńska 
mowa tronowa odwołała się do traktatu pa 
ryskiego, oddając swą neutralność w razie 
zawikłań wojennych pod opiekę mocarstw 
gwarancyjnych. Ale już teraz wycofuje się 
rząd rumuński z tego oświadczenia, widząc 
iż te mocarstwa gwarancyjne wcale nie my
ślą bronić neutralności rumuńskiej, więc 
zdaje się na łaskę i niełaskę Moskwy. An
glia swą gotowość wojenną głosi na wypa
dek naruszenia całości Turcji, ale nie na 
wypadek przekroczenia granicy rumuńskiej 
przez wojska moskiewskie. Przystęp więc do 
Dunaju ma Moskwa otwarty; i pomimo za
wieszenia broni i projektów konferencyjnych 
czyni wszelkie przygotowania do przepra
wienia się przez Dunaj.

Po ostatniej mowie, którą miał Disraeli 
na inauguracyjnym obiedzie u lordmajora 
Londynu, stwierdza się coraz więcej, że od 
przeszłego roku głównie między Anglią a 
Moskwą toczył się pojedynek dyplomatyczny, 

że zanosi się na prawdę na pojedynek wo
jenny. Ale aby w ten pojedynek wojenny 
Anglia wdać się mogła, muszą rzeczy w po
jedynku dyplomatycznym do tego stopnia 
dójść, ażeby kwestja sporna dotknęła wyra
źnie interesów angielskich, a nie interesów
tureckich.

Dlatego to gabinet angielski w program 
konferencji wziął teraz i administracyjną au
tonomię Bułgarji, dlatego pełnomocnikom 
swym wojskowym polecił, aby z linii demar- 
kacyjuej unikali tworzenia kwestji sporu, aby 
więc ustępowali ile możności moskiewskim 
żądaniom, dlatego doradzał Porcie, ażeby 
dobrowolnie opuściła Deligrad i Kruszewacz. 
Z całego przebiegu ostatnich rokowań wy
nika, iż Anglia usiłuje już w przedkonferen- 
cyjnych znoszeniach się gabinetów zdema
skować istotne zamiary Moskwy; ta ostat
nia zaś zasłania się dotąd ogólnikami, jak 
gwarancje i t. p. Lecz jeśli przyjdzie do 
konferencji, co jednak jest bardzo wątpli- 
wem, to będzie musiała określić jasno żąda 
nia i zamiary swe, i wyjść z ogólników do
tychczasowych.

Jak nie dowierzają w Stambule zawie
szeniu broni i przyjściu do skutku konfe- 
rencji, dowodem jest zakaz, wydany przez

Drzwi od sypialnego pokoju były trochę u-
chylone, zbliżywszy się więc mogłam łatwo wi
dzieć ciocię, nie będąc sama od niej widzianą. 
Siedziała na wygodnym foteliku, ua ziemi przed 
nią leżał Milord, a na olbrzymiej jego głowie 
ciocia trzymała swoją dziecinnie małą nóżkę. Z 
główką opartą o drobną rączkę, lecz zarazem i 
w tył trochę pochylona, zajęta była bardzo pil
nie przeglądaniem papierów, porozrzucanych przv 
niej na stoliku, na krzesełku i na jej własnych 
kolanach. Co parę chwil podkreślała tam i dopi
sywała coś ołówkiem, trzymanym w drugiej rę
ce. Ale najbardziej uderzył mnie wyraz jej twa
rzy: tak był spokojny, pogodny, powiedziałabym 
nawet rozpromieniony, choć żadnego nie widać 
było uśmiechu, że łatwo było odgadnąć, iż jest 
odbiciem czystego sumienia, spokojnej duszy i 
umysłu natchnionego szlachetną myślą. Takiego 
wyrazu, n zwykłych pospolitych, sobą tylko za
jętych ludzi nikt nie spostrzeże, nawet w chwi
lach największego szczęścia.

Ona była szczęśliwa, widziałam to dobrze, 
lecz jakiemś innem, nieznanem, przez siebie sa
mą stworzonem szczęściem, pochodzącem zdaje 
się więcej z wewnętrznego poczucia dobrze i 
uczciwie spełnionego zadania na ziemi, i z czy
stego sumienia, niż z wewnętrznych, niezależnych 
od nas przyczyn.

Ucieszyłam się bardzo widząc ciocię w tak 
widocznie dobrem usposobieniu, i z większą od
wagą otworzywszy drzwi weszłam do pokoju.

- -  A to ty moja Zoniu — wyrzekła ciocia 
podnosząc oczy, lecz nie ruszając się zupełnie z 
miejsca; dobrze, że przychodzisz moje dziecko, 
miałam właśnie z tobą do pomówienia.

—■ I ja także chciałam ci coś powiedzieć 
cioteczko — odezwałam się drżącym trochę 
głosem.

Ciocia spojrzała się na mnie badawczo i 
trochę niespokojnie, nie mogłam wytrzymać tego 
przenikliwego wzroku i zarumieniwszy się spu
ściłam oczy.

— Być może, że obiedwie chciałyśmy mó
wić o tym samym przedmiocie — powiedziała — 
To bardzo dobrze, wolę dziś niż kiedykolwiek, 
gdyż od samego rana wszystko, czego się tyl
ko dotknę, wiedzie mi się niezwykle dobrze. Ta
kie chwile rzadko się w życiu zdarzają, trzeba 
więc z nich korzystać. Wyobraź sobie — mówi
ła dalej ciocia lekko się uśmiechając, że pogo
dziłam starą Marcinowę z jej zięciem-

— To nie może być — zawołałam patrząc 
z największem podziwieaiem na ciotkę. Chyba 
musiałaś zrobić prawdziwy cud cioteczko, bo 
przedwczoraj jeszcze stara ta poczwara, na środ
ku drogi chciała zięciowi oczy wydrapać.

(C. d. n.)



Portę. wpuszczania na wody Bosforu naw«t 
statków pakietowych. Turcja obawia się wi
docznie podstępnego ze strony Moskwy na
padu na Konstantynopol. Moskwa rekwiruje 
obecnie wszystkie statki handlowe moskiew
skie do pomocniczej służby wojennej, więc 
podejrzy wają w Konstantynopolu, ażeby na 
te statki nie wpakowano wojsk, i pod ban
derą handlową nie przekontrabowano je przez 
cieśninę. Nastąpią zapewne reklamacje ze 
strony Moskwy i nowe ztąd trudności.

W ogóle powiedzieć można że sytuacja 
porozejmowa jest nierównie groźniejszą, niż 
była przed rozejmem, a nawet w chwili po
stawienia ultimatum. Tak otwarcie wojną 
jeszcze nie groził dotąd, podczas całego za- 
wikłauia, gabinet angielski. A w skutek 
chwiejnego dotąd występywania Anglii, chwiej
nie lub zupełnie neutralnie zachowywały się 
i inne mocarstwa, nawet przeciwne Moskwie, 
nie widząc za sobą żadnego oparcia. Teraz 
dopiero nadszedł czas zawierania przymie
rzy, a w chwili ostatecznej decyzji Anglii, 
będą i te przymierza gotowe.

„Pester Lloyd", który w formie rozma
itych korespondencji, a mianowicie z Berlina, 
bywa przez wiedeńskie ministerstwo spraw 
zagranicznych dosyć dobrze informowany, 
sygnalizuje ponowne usiłowania Moskwy i 
Niemiec do ustalenia trójcesarskiego przy
mierza, zerwanego już przedtem prawie zu
pełnie przez ultimatum moskiewskie. Mo
skwa chciałaby, jeśli konferencja przyjdzie 
do skutku, wystąpić tam jako przedstawi
cielka trójcesarskiego przymierza. Powodze
nie jej usiłowań zależy od Austrji. I dlatego 
to gabinet wiedeński jest obecnie we dwa 
ognie brany. Anglia usiłuje go przyciągnąć 
do siebie, a iłloskwa popierana przez Niemcy 
pragnie go zatrzymać w trójcesarskiem przy
mierzu. „Pester Lloyd" pisze, że jeżeli roz- 
bije się to trójcesarskie przymierze, to na
stąpi dwucesarskie przymierze, ale nie mię
dzy Berlinem a Wiedniem, lecz między Mo
skwą a Niemcami.

Aby jednak do tego przyszło, to jest, 
aby Austrja mogła się usunąć od trójcesar
skiego przymierza, potrzeba pierwej zformo- 
wania koutrprzy mierzą zachodnich mocarstw. 
Z samą Anglią, Austrja nie pójdzie!

iurcspoiidencjc „(Jaz. Nar?*
Bukareszt d. 8. listopada.

... Z powodów niezawisłych odenmie nastą
piła przerwa w sprawozdaniach moich z Rumu
nii, a że w tym czasie nie wydarzyło się tu nic 
takiego, coby na bieg wypadków stanowczy wpływ 
wywarło, z łatwością więc mogę nawiązać przer
waną nitkę w toku owych sprawozdań. W osta
tnich moich listach przygotowałem was na pe
wne wiadomości, które też w kilkanaście dni pó
źniej rzeczywiście się sprawdziły, jako to ; donie
sienie o zamierzonej mobilizacji i skoncentrowa
niu armii rumuńskiej, o zwołaniu Izb na nad
zwyczajną sesję, i o gromadzeniu wojsk mo
skiewskich na granicy besarabskiej.

W dziennikach wiedeńskich, a za niemi w 
niektórych krajowych, napotykam obszerne kon- 
junktury polityczne, stawiane jakoby na pod
stawie bliższego porozumienia Bratiana z 
Gorczakowem, podczas widzenia się ich w 
Liwadji. Że ministrom rumuńskim nie zbywało 
na najlepszych chęciach po temu, o tern ani na 
chwilę nie wątpię; wszakże dla dopięcia tego ce
lu postanowili jeszcze przed wyjazdem swoim mo 
bilizację armii, aby szczerość zamiarów i goto
wość do pójścia ręka w rękę z polityką moskiew
ską na Wschodzie, poprzeć powagą cyfer, tj. fak
tem, że stotysięczna armia rumuńska czeka tyl
ko rozkazów, aby wspólnie z zastępami opiekun 
ki Słowian uderzyć na hordy padyszacha, i 
wprowadzić ład i porządek nad Dunajem, a to 
wszystko w zamian za drobne ustępstwa na rzecz 
projektowanej przyszłej wielkości Rumunii, chcą
cej się wsławić pod berłem ks. Karola i rząda
mi Bratianów, rewindykacją ziem Banatu, Sie
dmiogrodu i Bukowiny, zamieszkałych przez po
bratymców.

Otóż mogę was zapewnić z najwiarogodniej- 
szego źródła, że z deputacją rumuńską doradzcy 
carscy w Liwadji ani słowa o tej wysokiej poli
tyce mówić nie chcieli; a że takiego samego za
wodu doznano także i w Hermanstadzie, podczas 
pobytu cesarza austriackiego i ministrów w tem- 
że mieście; to też rząd nie wie w tej chwili, w 
jakim właściwie celu zmobilizował armię, i po
ciesza się chyba tern, że w danej chwili zechce 
przecież któraś strona wejść w targi z Rumunią 
o cenę pomocy z jej strony.

Na tej to podstawie rozpisują się dzienniki 
czerwone o polityce „wolnej ręki", i bronią rząd 
tak przeciw zarzutom przypisywanego mu zamia
ru wejścia w bliższe porozumienie z Austro-Wę- 
grami, jako też przeciw bardziej prawdopodo
bnym podejrzeniom poddania się pod rozkazy Pe
tersburga. Faktem jest, że z wytężeniem wszyst
kich sił i środków zmobilizowano armię, z któ
rą pomimo sławnej ordre de bataiUe nie wie
dzą co zrobić. Stolica utyskuje pod ciężarem 
kwaterunku 10.000 żołnierza, a żołnierz pędzony 
z miejsca na miejsce, upada pod znojem, z któ
rego sobie sprawy zdać nie umie. Mimo to Izby 
przedłużyły termin mobilizacji na dalsze 2 mie
siące; przyznały na to całych 400.000 franków, 
i zawotują zapewne żądany od nich kredyt 10 
milionów na potrzeby wojenne. Inne pytanie, 
zkąd dostać owych dziesięć milionów, kiedy nie
dobór tegoroczny wynosi 60 milionów, a rząd 
znajduje się mniej więcej w stanie niewypłacal
ności wobec wierzycieli, przedsiębiorstw i bieżą
cych wydatków.

Pogłoska o projekcie obwołania ks. Karola 
królem Rumunów, jest humbugiem, wymyślonym 
przez jakiegoś dowcipnisia. Dziś nie zanosi się 
jeszcze na podobną krotochwilę, chociaż nie ma 
nic nieprawdopodobnego, by jej nie miano wy
prawić przy pierwszej lepszej sposobności.

Pomimo upadku Aleksinaczu i Deligradu, i 
pomimo dwumiesięcznego zawieszenia broni, prze
ciąg Moskali przez Rumunię do Serbii nie ustaje 
wcale. Tak n. p. odeszło przedwczoraj ku grani
cy 320 ludzi i 75 koni. Powszechnie utrzymuje 
się tu zdanie, że "zawieszenie zostanie zerwane 
pod lada pretekstem, a kroki nieprzyjacielskie 
rozpoczną się ua nowo z równoczesnem wypowie
dzeniem wojhy przez Moskwę.

Przegląd polityczny.
W Hiszpanji rozpoczyna się wkrótce nowa 

sesja kortezów. Z powodu tego minister-prezydent 
Canovas del Oastillo zawezwał, jak donosi Ajen
cja Havasa, wszystkich ministerjalnych posłów 
na naradę. Zgromadzenie było nader liczne, 
przybyło przeszło 250 posłów. Minister-prezydent 
w mowie swej mianej do zgromadzonych przed
stawił sytuację polityczną Hiszpanii i zakomuni
kował, jakie projektu do ustaw rząd Izbom przed
łoży. „Prawo o zniesieniu baskijskich fueron. —  
powiedział między innemi, jest już całkiem opra
cowane; nie rozstrzygnięta jest tylko kwestja 
ekonomiczna, dotycząca uregulowania opłaty pro
centów od długu państwowego. Rząd żywi jednak 
nadzieję, że na początku zbliżającej się sesji 
zdoła przy pomocy patrjotów rozwikłać tę spra
wę, zwłaszcza, że ona nie jest sprawą polityczną 
i przeto rozbudzać nie może stronniczych namię
tności, a będąc sprawą czysto finansowej natury, 
ułatwi rządowi wprowadzenie ładu i porządku w 
gospodarce państwowej, a tern samem przyczyni 
się do sprawiedliwego rozkładu podatków.11 Na
stępnie zaczął minister-prezydent mówić o Kubie 
w te słowa: „Hiszpanja nigdy jeszcze tak wiel
kiej armii nie wysłała do wysp Antylskich jak 
obecnie. Rząd postanowił Kubę utrzymać za ja- 
kąbądź cenę, gdyż utrata tej kolonii oddziałałaby 
jak można najszkodliwiej zarówno na przyszłość 
naszego narodu jak i na nasze społeczne życie. “ 
Zwracając się wreszcie do spraw wewnętrznych 
kraju, dotknął minister-prezydent świeżo wykry
tego spisku. „Rząd — powiedział — wykrył nie
dawno szeroko rozgałęziony spisek, i uczestni
ków jego oddał w ręce sprawiedliwości; sądy 
osądzą winnych pomimo starań i zabiegów nie
przyjaciół publicznego porządku. Rząd zamierza 
konstytucję uzupełnić przedstawieniem kilku 
wniosków do praw organicznych, mianowicie do 
prawa o wyborze posłów i senatorów, jakoteż do 
prawa o zarządzie powiatów i gmin.

„Jednakże nie sądźcie z tego panowie, że
bym był wielbicielem powszechnego głosowania ; 
t e n  k to  n i c  n i e m a ,  n i e m a  p r a w a  
do  g ł o s u ,  — to przecież prosty wniosek. Co 
się zaś tyczy zasuspendowania tak zwanych kon
stytucyjnych gwarancyj, to jest prawa o zgroma
dzaniu się i o stowarzyszeniach, to przyjmujemy 
za nie (za to zasuspendouanie) całą na siebie 
odpowiedzialność, gdyż mocno jesteśmy przeko
nani, że postępując w ten sposób, nie działaliś
my dyktatorsko, jak to utrzymują nasi przeci
wnicy, ale trzymaliśmy się ściśle w granicach 
władzy, przepisanych nam konstytucją. Zresztą 
sprawę tę wniesiemy na stół Izby i kortezy o 
niej sąd swój wydadzą. Rząd nosi się także z 
myślą przedłożenia projektu prasowego; wresz
cie z przyjemnością rząd będzie przypatrywał 
się tworzeniu się stronnictw, jeżeli one będą 
stały na gruncie konstytucyjnym, natomiast z 
całą energią prześladować będzie nieprzyjaciół 
istniejącej formy rządu i teraźniejszych instytu- 
cyj państwowych." Zgromadzenie podobno z u- 
znaniem przyjęło mowę ministra-prezydenta, kil
ka razy przerywając mu hucznemi oklaskami. — 
W tenże sam dzień Sagasta, przywódzca opo
zycji, zgromadził u siebie wszystkich opozycjo
nistów i oświadczył im, że nic odstępując by
najmniej od zasad swojego stronnictwa, uważa 
jednak za właściwe doradzać mu, aby w obe
cnej chwili stanęło na gruncie konstytucji 1876 
roku i tem samem w zasadzie podało rękę rzą
dowi. — Okazuje się więc z tego, że minister
stwo p. Oanovas stoi obecnie silniej, aniżeli sta
ło kiedykolwiek od początku swych rządów. 
Wątpić jednak można, aby w Hiszpanii stan ta
ki zdołał się długo utrzymać. W każdym razie 
obecnie jest on bardzo pocieszający i znosi po
niekąd obawy, jakie świeżo wykryte sprzysięże- 
nie wzniecać mogło.

powyżwzmiankowranego dnia nadeszła wiadomość, 
że wojska ottomańskie po pięciodniowych wal
kach zawładnęły Aleksinaczem. W godzinę po
tem Ignatjew, bez poprzedniego zawiadomienia, 
notyfikował ministrowi spraw zagranicznych 
Savfetowi baszy znane ultimatum. Ten nadzwy
czajny krok może być tylko wytłumaczony suro
wym rozkazem z Liwadji. Już po upływie kilku 
godzin rausiał Ignatjew wyprzeć się złożonego o • 
świadczenia i odrzucić propozycje przyjęte na 
jego własne żądanie. Widocznie wzięcie Aleksi
naczu spowodowało Moskwę do takiego postępo
wania. Zdekoncertowany tem rząd ottomański, 
byłby prawdopodobnie odpowiedział przecząco, 
gdyby nie powodował się względem, że zwycię
stwo jego armii zapewni znane pozycje w Serbii 
i że teraz bez żadnego niebezpieczeństwa będzie 
mógł przyjąć krótkie zawieszenie broni. Inne 
mocarstwa podczas całego tego przesilenia za
chowały się bardzo oględnie i wyczekująco. Tur
cja okazała wielki tak t polityczny, unikając 
starcia z Moskwą przez proste przyjęcie ultima
tum. Porta nie podniosła żadnych zarzutów, ża
dnych uwag; powtórzyła tylko w nocie wyraże
nia ultimatum bez najmniejszej zmiany." Oczywi
ście, że za prawdziwość i dokładność powyżej 
skreślonego ultimatum nikt nie zaręczy, bo i sa
ma Polit. Corr. wyznaje, że jest to tylko wyciąg 
z b l i ż o n y  do tekstu oryginalnego.

Projekt zaś moskiewski zawieszenia broni, 
który przed wręczeniem ultimatum był ułożony, 
tak brzmi:

„Ponieważ długa niepewność szkodliwą jest 
dla handlowych, przemysłowych i finansowych in
teresów całej Europy i przeszkadza pożądanemu 
przez wszystkie mocarotwa utrwaleniu pokoju, 
przeto zawiera się zawieszenie broni od . . . .  na 
całym teatrze wojny (zamiast tureckiego projek
tu : na teatrze wojny serbskim i czarnogórskim) i
to zawieszenie trwać będzie d o ___grudnia. W
skutek tego postanowienia delegowani mocarstw 
pośredniczących będą wyznaczeni i wysłani na 
odnośne miejsca dla wytyczenia linij demar- 
kacyjnych. Gdyby wbrew wszelkiemu oczekiwa
niu pokój nie został zawarty przed upływem te
go czasu, to zawieszenie broni przy odnośnem 
rokowaniu i za porozumieniem Porty z mocar
stwami gwarancyjnemi będzie mogło być przed
łożone (zamiast tureckiego : „to zawieszenie broni 
zostanie przedłużone jeszcze na sześć tygodni, a 
żadna z obu stron nie będzie miała prawa sa
mowolnie rozpocząć kroki nieprzyjacielskie. Po 
upływie tego drugiego terminu zawieszenie broni 
przedłuży się na dwa miesiące, chyba że mocar
stwa pośredniczące uchwalą konieczność podjęcia 
kroków nieprzyjacielskich.") Odpowiedź dosłowną 
Savfeta baszy podaliśmy w przedwczorajszym nu
merze.

Do Pester Lloyda telegrafują z Konstanty
nopola : Jako przedwstępne waruuki rokowań 
między mocarstwami uważać należy zapewnie
nie przyjęcia Stambułu jako miejsca konferencji, 
proponowaną przez Anglię podstawę rokowań — 
terytorjalną całość Turcji — uważać należy za 
przyjętą. Natomiast zastrzeżenie moskiewskie co 
do kwestji rękojmi, tudzież zarzuty Porty prze
ciw propozycji angielskiej w przedmiocie samo
rządu Bułgarji i odrębności Bośnii i Hercegowi
ny, nie są jeszcze załatwione. Porta w tym wzglę
dzie trzyma się mocno na dotychczasowem swo- 
jem stanowisku, i odrzuca wszelką myśl przywi
lejów dla oddzielnych części monarchii, przeciw
nie Moskwa upiera się przy odnośnych propozy
cjach angielskich. Porta ma w tym razie sprzy
mierzeńca w Grecji. Żywioł grecki obawia się być 
pochłoniętym przez Bułgarję słowiańską, i sta
nowczo występuje przeciw wszelkiemu uprzywile
jowaniu oddzielnych słowiańsko-tureckich pro- 
wincyj.

Jakie znaczenie ma opieranie się Moskwy 
przy propozycjach angielskich — mówiliśmy wczo
raj. Sprawa rękojmi, podnoszona przez nią, wska
zuje na istotne zamiary gabinetu petersburgskie- 
go. Trzymająca się na baczności Anglia, jak wi
dać z tego telegramu — niemogąc zaprzeć się 
swoich propozycyj — jako przeciwdźwignię bie- 
rze w ochronę żywioł grecki.

ła przed sądem, ofiarowali mu jacyś nieznajomi mu 
żydzi 200 zł., aby nie przysięgał, że tego wekslu 
niepodpisywał.

Poszkodowany niby Rappaport zeznaje, iż dał 
faktorowi Bartlowi 480 zł., na które przyniósł mu 
tenże weksel od p. Portha na 600 zł. wraz z de
klaracją, w której małżonkowie Pert ho wie zrzekają 
się prawa zarzutu przeciwko temu wekslowi. Ze
znaje on dalej, że zaraz następnego dnia wniósł 
do sądu o zaintabulowanie tej pretensji na realno
ści Porthów. i że uzyskał to prawo. Następnie po
daje, iż wiedział o zaprzeczeniu Portha, że weksel 
na 600 zł. jes t nieprawdziwy, i o jego przysiędze, 
lecz nie wnosił zarzutu fałszywej przysięgi, ponie
waż miał pretensję swoją zaintabnlowaną, i dopie
ro gdy J. Porth przyszedł do niego i domagał się 
wyekstabulowania tej pretensji, zaskarżył go o fa ł
szywą przysięgę.

Świadkowie Berisch i Izaak Bartel zeznają, 
iż byli przy wystawieniu wekslu na 600 zł. i de
klaracji, różnią się jednak w zeznaniach swoich co 
do szczegółów podpisania tych dokumentów. Jeden 
twierdzi bowiem, iż najprzód podpisał Jerzy Porth 
a potem jego żona, drugi zaś utrzymuje przeciwnie. 
Nadto obaj nie mogą powiedzieć, czy Amalia Porth 
wiedziała co podpisuje czy nie.

Trzeci świadek, pisarz pokątny Rubin Stand, 
który pisał deklarację, i który twierdził w śledz
twie, że nie widział, czy Porth podpisywał weksel, 
zeznaje teraz przy rozprawie, że Porth rnnsiał 
weksel własnoręcznie podpisać. Córka jego była 
przy tem obecną, a ponieważ ona później przypom
niała ojcu, że Porth podpisał weksel, więc musiał 
podpisać.

Świadek ten zeznaje dalej, że podpisu Amalii 
Porth ani na deklaracji, ani na wekslu nie widział. 
Ponieważ zakwestjonowano prawdziwość podpisów 
na wekslu i deklaracji, niby przez małżonków 
Porth położonych, zawezwano rzeczoznawców tak 
w śledztwie jak i do rozprawy głównej.

W śledztwie rzeczoznawcy pp. Wojewódka i 
ś. p. Majcher orzekli, iż są to własnoręczne pod
pisy Porthów. Przy rozprawie głównej oświadczył 
rzeczoznawca p. Jachimowski stanowczo, że podpi
sy są zfałszowane. Trybunał zawezwał jeszcze 
trzeciego rzeczoznawcę p. prof. Rosenbuscha, który 
orzekł, że podpis na wekslu jes t nadzwyczaj po
dobny, a uwzględniając rozmaite okoliczności, jako 
to: inny papier, inne pióro, inne położenie ręki etc., 
możnaby twierdzić, że jest autentycznym, wszelako 
może być także i podrobienie nadzwyczaj doskona 
łe. Jeszcze mniejsze jes t prawdopodobieństwo au
tentyczności podpisu na deklaracji.

Obrońca dr. Siterski wyzyskał znakomicie w 
swojej obronie sprzeczności w zeznaniach świadków, 
i orzeczenia rzeczoznawców, i wykazał, że rzecz 
obecna jest jednym z wielu sposobów lichwiarskich, 
w celu wywłaszczenia przedsiębranych.

Przysięgli na postawione im pytanie, czy mał
żonkowie Porth fałszywe okoliczności zaprzysięgli 
działając w zamiarze wyrządzenia Izraelowi Kohn- 
Rappaport szkody wyżej 300 zł. i przez to dopu
ścili się zbrodni oszustwa, jednogłośnie odpowie
dzieli „nie$*.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

—  Święty Marcin przyjechał wczoraj na znpeł- 
nie białym koniu do Galicji. Śnieg spadł jak  w 
grudniu i z tego powodu spóźnił się nawet wczoraj
szy osobowy pociąg pospieszny z Krakowa, jak 
donosi o tem poniżej zamieszczone pismo z dyrekcji 
kolei Karola Ludwika.

—  (cz) Pan R a v e r  t a , nowy tenor opery 
lwowskiej, ma już parę tryumfów do zapisania we 
Lwowie ; mianowicie występ swój w „Hugenotach“, 
i w „Rigolecie". Piszący te słowa nie był na pierw
szej operze, a może zanotować tylko powszechny 
sąd publiczności; o Rigolecie jednak sam powiedzieć 
może, że p. Raverta grał i śpiewał tak, jak  może 
jeszcze partji tenorowej w tej operze Lwów od
śpiewanej nie słyszał. Arja w ostatnim akcie „don
na e mobile" była tak znakomicie oddaną, Że mu
siał ją  p. R. powtarzać. W erwa, prawda życiowa, 
śpiew pełen wyrazu i szkoły, złożyły się na sukces 
dla śpiewaka, jakich rzadko. Oklaskom końca nie 
było, do czego i my przyłączamy się jak naj
szczerzej.

— Od dyrekcji kolei Ksrola Ludwika otrzymu
jemy następujące doniesienie : Dziś rano 11. listo
pada pociąg pospieszny osobowy jadący z Krakowa 
spóźnił się z powodu zamieci śniegowych blizko o 
dwie godziny. Przy wjeździe do stacji w Sądowej 
Wiszni wykoleiła się maszyna i wozy, nieusżko- 
dziwszy jednakowoż ani osób ani parku. Skutkiem 
tego wydarzenia było tylko dalsze opóźnienie po 
ciągu, który zamiast o 5. godzinie 30 minut, do
piero o 9. godzinie 50 minut rano do Lwowa nad 
szedł.

— Na miejsce skryptora, czyli sekretara lite
rackiego Zakładu Ossolińskich opróżnione w skutek 
śmierci Aug. Bielowskiego i zmian, jakie z tego 
powodu w administracj Zakładu nastąpiły, miano
wany został p. Klemens Kantecki.

— Na pismo zbiorowe Rapptrswyl pod redak 
cją J . I. Kraszewskiego, złożyli w administracji 
Gazety Narodowej pp. Hipolit Olszewski 3 złr. 
50 ct. i p. Bolesław Darowski ze Lwowa 3 złr. 
50 ct. W  poprzedniem ogłoszeniu zaszła pomyłka, 
którą prostujemy pisząc, iż w Samborze złożył 
prenumeratę za pośrednictwem p. G. Kohna p. Sta
nisław Kruszeliński, c. k. adjunkt sądowy, a nie 
kancelista.

— Dla chorego młodzieńca w szpitalu złożono 
(E. G.) w administracji Gazety Narodowej 2 złr.

— W  imieniu p. Jana Pietruskiego nadesłano 
administracji Gazety naszej na pogorzelców miasta 
Bursztyna i Belechowa po 10 złr., które na miej
sce przeznaczenia wyekspedjowano.

— S nb  s k r  y p c j a d l  a k s i  ęż y p o l s k i  c h 
w y g n a ń c ó w .  Otrzymujemy następne zdanie spra
wy od zarządu Muzeum narodowego : Dowiedziaw
szy się w przeszłym roku o okropnem prześlado
waniu i nędzy kapłanów’ polskich wygnanych na 
Sybir i w g łąb Moskwy, i czyniąc zadość życze
niom oświadczonym, zarząd Muzeum narodowego w 
Rapperswyl otworzył w różnych krajach subskryp
cję, która poparta gorliwością niektórych dzienni
ków, stała się już wielce korzystną dla nieszczę
śliwych wygnańców. Uorganizowane zostało prze
syłanie pomocy po otrzymaniu dokładnej wiado
mości o położeniu księży wygnańców, rozsypanych 
na tak ogromnej przestrzeni. Na raz 500 złr. są 
zwykle przesyłane, i wymagane o ile możności re- 
wersa. Każda przesyłka się robi po otrzymaniu 
wiadomości, że ostatnia otrzymaną została. Ks. 
Aleksandrowi Kierońskiemu w Nowosiółkach w Ga
licji, dawnemu wygnańcowi w Tunce na Sybirze, 
powierzony został głównie wybór osób, które są 
wspierane i jego gorliwość bardzo się przyczyniła 
do usunięcia trudności w rozdawaniu umiętnem po
mocy. Niektóre korespondencje otrzymane od księ
ży wygnańców ogłoszone zostały i uwiadomiły o 
okropnym ich losie i szlachetnej rezygnacji, silnej 
wierze w miłosierdzie Boskie, z jaką oni tak 
wielką niedolę zrtoszą.

SHmy z subskrypcji zbierane przez pośredni 
ków poborców w różnych krajach po za granica

Sprawa wschodnia.
Polit. Corr. podaje — jak sama zeznaje — 

bardzo zbliżony (!) do autentycznego tekstu wy
ciąg z ultimatum, przedłożonego przez Ignatiewa 
tureckiemu ministrowi spraw zagranicznych, Sav- 
fetowi-baszy. Brzmi on tak:

„Wypadki, które się od roku odbywają w 
niektórych prowincjach państwa ottomanskiego, 
a które sprowadziły wojnę między Turcją a księ
stwami Serbskiem i Czarnogórskiem, obudziwszy 
żywe współczucie wśród narodu moskiewskiego, 
skojarzonego licznemi związkami i stuletnią tra
dycją z ludnością półwyspu Bałkańskiego — nie 
mogły być obojętnemi dla gabinetu cesarskiego. 
Jego ces. Mość, podzielając sympatje swego ludu, 
postanowił w porozumieniu z innemi wielkiemi 
gabinetami zająć się przywróceniem porządku i 
pokoju. Ponieważ mocarstwa gwarancyjne zgo
dziły się wziąć za podstawę pacyfikacji utrzyma
nie status quo antę w księstwach Serbskiem i 
Czarnogórskiem, przeto dokonywane tam obecnie 
przez tureckie wojska operacje wojenne, sprowa
dzają bezpożyteczny przelew krwi.

„Ze względu na to, że boje wyrodziły w o- 
statnich dniach stosunki, które niepodobna aby 
kiedykolwiekbądź doprowadziły do stanowczych 
rezultatów, a tymczasem obrażają uczucie ludz
kości, — car, mój dostojny pan i władzca, wo
bec zwłoki spowodowanej rokowaniami o warun
kowe zawieszenie broni (armisticc restreint) — 
nie może dłużej tego ścierpieć. Podpisany przeto 
otrzymał zlecenie oświadczyć w imieniu Jego car. 
Mości, że jeśli w ciągu dwóch dób po wręczeniu 
obecnego pisma nie zostanie zawarte rzeczywiste 
i bezwarunkowe zawieszenie broni na sześć do 
ośmiu tygodni, które by objęło wszystkich wal
czących, i jeśli komendantom wojsk tureckich nie 
zostanie udzielone natychmiastowe zlecenie 
bezzwłocznego wstrzymania wszelkich operacyj 
wojennych, — to będzie on zniewolony opuścić 
Konstantynopol z całym personalem poselstwa 
carskiego."

Do dziejów tego ultimatum podają Frtmden- 
blattowi z Konstantynopola następujące szcze
góły:

„Sytuacja, która przed 31. października zda
wała się bardziej pokojowo rozwijać, wieczorem 
dnia tegoż niespodzianie przybrała wcale inny 
widok. Ultimatum moskiewskie podziałało jak 
piorun. Tylko co dokonane ze strony Porty przy
jęcie propozycji jenerała Ignatjewa, musiało zro
dzić mniemanie, że wszystko załatwione zostało. 
Wiedziano, że w. wezyr Mehemet Rużdi basza 
przyrzekł jenerałowi Ignatjewowi orędować w 
radzie ministerjalnej za natychmiastowem wstrzy
maniem kroków nieprzyjacielkich i za zawarciem 
sześciotygodniowego, ewentualnie mogącego się 
odnowić zawieszenia broni. Moskwa natomiast 
zobowiązała się przeprowadzić rozbrojenie i wy
cofanie z armii serbskiej ochotników moskiew
skich. Te nie bardzo zresztą sprzyjające dla 
Turcji warunki zostały przez jej rząd przyjęte 
na zalecenie mocarstw zaprzyjaźnionych. Przedło
żony projekt konwencji został przez jenerała 
Ignatjewa pochwalony. Zdawało się więc wszyst
ko być w należytym porządku, gdy wieczorem

Z Izby sądowej.
Lwów d. 8. listopada. 

(Proces o oszustwo.)
We wtorek i środę toczyła się w tutejszym 

sądzie karnym przed przysięgłymi ostateczna roz
prawa przeciw małżonkom Jerzemu i Amalii Porth 
o zbrodnię oszustwa.

Skład trybunału: Przewodniczący pan radca 
Budzynowski, pp. radcy Buschak i Drdacki. Pro- 
kuratorję zastępował p. Hołyński, obwinionych bro
ni Siterski.

Jerzy Porth właściciel realności we Lwowie, 
pożyczał nieraz za pośrednictwem faktora Berischa 
Bartla rozmaite kwoty pieniężne, i wystawiał na 
nie, bądź kwitki, bądź weksle, które reprezentowa
ły w ogóle kwotę 1000 zł. —  Na dniu 21 lutego 
1870 r. miał on również pożyczyć za pośrednictwem 
Berischa Bartla u Izraela Kohn Bappaporta kwotę 
600 zł. i zaakceptować wraz z małżonką swoją na 
tę kwotę weksel, który Berisch Bartel, jako wy- 
stawiciel podpisał i na J. Kohn-Rappaporta żyro- 
wał. Nadto miał wystawić deklarację, w której u- 
znaje ten weksel za prawdziwy. Jerzy Porth nie 
zapłacił tego wekslu na terminie, w skutek czego 
źyratarjusz Rappaport uzyskał nakaz płatniczy. 
Przeciw temu wnieśli małżonkowie Porth zarzuty, 
w których utrzymywali, że weksla tego na 600 zł. 
nie podpisywali, jakoteż niedawali nikomu zlecenia, 
aby ich podpisał. W  skutek tych zarzutów zapadł 
w c. k. sądzie krajowym wyrok, że nakaz zapłaty 
tylko wtenczas ma być prawomocny, jeżeli małżon
kowie Porthowie zaprzysięgną, że wekslu na 600 
zł. niepodpisywali.

Na dniu więc 12. marca 1877 r. złożyli Por
thowie tę przysięgę, w skutek czego nakaz zapła
ty został cofnięty.

Wierzyciel J . Rappaport nie przedsięwziął na 
razie przeciwko temu żadnych kroków, i dopiero 
d. 5. czerwca b. r., wniósł doniesienie do tutejszej 
prokuratoiji państwa przeciwko małżonkom Porth 
o fałszywą przysięgę.

Obwinieni Jerzy i Amalia Porth tłumaczą się 
jednozgodnie jak następuje: W  r. 1869 gdy pre
tensje Bartla Berischa wynosiły już około 1000 zł., 
wystawili mu na tę sumę jeden weksel, zniszczyw
szy poprzednio wszystkie drobne kwitki i kartki, 
które im Berisch Bartel pozwracał. Między temi 
kwitkami znajdował się i weksel na sumę około 
600 zł. Łatwo mogło się stać, że Berisch Bartel, 
zamiast tego wekslu, dał mi inny papier do zpisz- 
czenia. Nie mogą bowiem w żaden sposób pbjąć, 
zkąd się ten weksel na 600 zł. wziął. Nie podpi
sywali oni Żadnego wekslu, ani też żadnej dekla
racji. Nie wiedzieli także o tem, że J. Kohn-Rap- 
paport uzyskał prawo zaintabulowania tej swojej 
pretensji na ich realności. Rezolucję tę znaleziono 
wprawdzie w ich mieszkaniu, i podpis Portha zna
lazł się na filurze, lecz on o tem wszystkiem nic 
nie wiedział.

| Obwiniony Porth przytacza jeszcze, że później, 
'gdy  sprawa o weksel na 600 zł. wytoczoną zosta

mi Polski, są perjodycznie ogłaszane w obcych 
dziennikach. Dotąd w kraju bardzo drobna pomoc 
się okazała, kiedy przeciwnie w obczyźnie do 10. 
października wynosiła 24.065 fr. 85 ct.

Od 10. października znacznie się jeszcze ta  
suma powiększyła zebranemi funduszami przez re 
dakcje dzienników we Francji i Niemczech; tak 
dalece że obecnie wzrosła już do 32.926 franków 
85 c. W miarę jak  większe sdńiy są nadsyłane, u- 
mieszczane są w banku. Z tych otrzymał ks. Kie
roński 12 059 fr. 35 ct. do rychłego udzielenia 
dalszej pomocy. Prócz tego, 4000 fr. wprost mu 
przesłanych zostało w październiku przez jednego 
z kolektorów, za wiedzą dyrekcji, które w jednym 
z banków Lwowa złożone zostały. Tym sposobem 
będziemy w możności nie tylko dalej wspierać s ta r
ców, niedołężnych, bez możności zarobienia na ży
cie, ale nowych licznych kapłanów znajdujących 
się w wielkim niedostatku. Liczba tych nieszczęśli
wych wzrasta z powodu unitów podlaskich, setkami 
wygnanych w głąb Moskwy, i w okropnej nędzy 
zostających , pozbawionych zarobku pomimo co
dziennej pracy, co je s t wyrafinowanein okrucień
stwem. Moskwa ma czoło wszystkiemu zaprzeczać 
i twierdzić, że nie tylko nie prześladuje, ale prote
guje księży wygnańców. Dotąd sto kilkadziesiąt 
kapłanów otrzymało pomoc. Ze wszystkich krajów 
Francja najwięcej złożyła funduszów; Szwajcarja 
pierwsza dała dowód sympatji w tym względzie, 
ofiary pochodzą wszędzie od katolików.

Zarząd Muzeum narodowego cieszy się z o- 
trzymanego rezultatu, który świadczy o wielkiem 
współczuciu dla Polski, żyjącej na dnie serca 
ludów.

Zamek w Rapperswyl dnia 7. listopada 1876.
Władysław Plater.

— Mianowania. Prezydjum lwowskiego wyż
szego sądu krajowego zamianowało kancelistę sądu 
obwodowego w Samborze Ferdynanda Dallmayera 
i kancelistę sądu krajowego we Lwowie Ferdynan
da Dobrowolskiego oficjałami wyższego sądu krajo
wego we Lwowie.

— Mianowania w armii. Mianowani dalej 
kapitanowie I  klasy landwery czynnej kapitanami 
II klasy: Eugeniusz Bischan Ebenburg przy ta rno 
polskim batalionie ’ landwery nr. 71; Józef Frank 
przy żółkiewskim batalionie landwery nr. 64 i Ka
rol Gotsch przy sanockim batalionie landw. numer 
57; kapitanem II klasy porucznik Wilhelm Zathey 
przy złoczowskim batalionie landwery nr. 67; pod
porucznikami, kadeci zastępcy oficerscy: Dymitr 
Konaniec przy żółkiewskim batalionie landwery nr. 
6 4 ; Wilhelm Wesely przy buczackim batalionie 
landwery nr. 70; Hilary Spilka przy stanisławow
skim batalion, landwery nr. 62; Jan  Kyncil przy 
radowieckim batalionie landw. nr. 75, i Jaromir 
Kircheisel przy lwowskim batalion, landw. nr. 63.

Kapitan II  klasy, oraz oficer ewidencji i za- 
wiadowstwa sanockiego batalionu landwery nr. 57; 
Alfred hr. Poniński mianowany kapitanem I klasy 
z pozostawieniem na dotychczasowej posadzie, zaś 
porucznik i oficer zawiadowstwa suczawskiego ba
talionu landwery nr, 78; Ferdynand Watzke kapi
tanem II klasy przy tym samym batalionie.

W końcu mianowani w oddziałach landwery 
nie zostającej w stanie czynnym: Porucznik W a
cław Chołoniewski przy kołomyjskim batalion, land
wery nr. 66, kapitanem II  klasy; porucznikami 
podporucznicy: Stanisław Terlecki przy Samborskim 
batalionie landw. nr. 61; Józef Kisielowski przy 
dolno austrackim batalionie strzelców nr. 4; Euge
niusz Statkiewicz przy radowieckim batalion land, 
nr. 75; Ludwik Uliczka przy Samborskim batalion, 
landw. nr. 61 i Karol Badałowski przy opawskim 
batal. landw. nr. 9. Podporucznikiem mianowany 
kadet Gustaw Bergou przy złoczowskim batalion, 
landw. nr. 67.

W jezdnych oddziałach obrony krajowej mia
nowani : rotmistrz II klasy Karol Kirste rotmistrzem 
I klasy przy bukowińskim szwadronie ułanów landw. 
nr. 13; porucznikami podporucznicy: Franciszek 
Weigel przy galicyjskim szwadronie ułanów landw. 
nr. 11 i Mieczysław Mniszek przy gal. szwadronie 
ułan, landw. nr. 6.

Lekarzami batalionowymi landwery w randze 
lekarzy pułkowych I klasy mianowani tacy lekarze 
U  k lasy : dr. Leon Bromberg przy tarnowskim ba
talionie landwery nr. 53 i Maksymilian Wurcel 
przy suczawskim batal. landw. nr. 78.

Pułkownik i naczelnik krajowej komendy źan- 
darmskiej nr. 3, Fryderyk Semetkowski na własną 
prośbę przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał 
przy tej sposobności w uznaniu niepoślednich za
sług w czasie wojny, zarówno jak  pokoju, charak
te r jenerał-majora ad honores z uwolnieniem od 
taksy; podpułkownik Antoni Sabrsński, naczelnik 
krajowej komendy żandarmskiej nr. 1, mianowany 
pułkownikiem; rotmistrze U  klasy: Rudolf Scłión- 
born i Franciszek Rauch przy krajowej komendzie 
żandarmskiej nr. 5, rotmistrzami I  klasy, a wresz
cie podporucznik przy tej samej komendzie Jan 
Syroid, porucznikiem.

— Dekoracja. Cesarz nadał emerytowanemu 
woźnemu przy krakowskiej dyrekcji policji, Janowi 
Zabudzińskiemu, w uznaniu wieloletniej chwalebnej 
służby srebrny krzyż zasługi.

— Egzaminu klauzurow e kandydatów na 
nauczycieli w szkołach realnych rozpoczną się dnia 
15 grudnia r. b., o godzinie 9. przed południem 
w gmachu c. k. Akademi technicznej we Lwowie.

— Wybór uzupełniający dwóch członków 
Rady powiatowej w Krakowie z grupy gmin wiej
skich rozpisany został na dzień 4. grudnia bieżą
cego roku.

— Tarnów d. 28. października. (Spóźnione). 
Gmach przeznaczony na gimnazjum klasyczne, pod 
którego mury, dnia 1. maja b. r. uroczyście zakła
dało miasto kamień węgielny, stanął już w całym 
zewnętrznym kształcie przed oczyma widzów. Jestto  
gmach bez wszelkich ozdób architektonicznych, 
chyba, że za ozdobę będziemy uważali mur szczyto
wy nad bramą, ale ogromny rozmiarem i odpowia
dający celowi swemu zupełnie. Gmachu tego, dwu
piętrowego, w kształcie podkowy budowanego, za
pełniającego narożnik między gmachem seminarjum 
a gmachem szkoły wydziałowej, jedyną wadą jes t 
nieproporcjonalnie mała brama i zbyt prozaiczna 
powierzchowność, stylem koszarowym trącąca, ale 
wielką jego zaletą jest trw ała  i sumienna budowa. 
Kosztowała ona przeszło jeden kroć pieniędzy i 
życie kilku ludzi, ale patrząc ua jej wzrost i trw a
łość, nie można nie uznać i nie podziwiać energii, 
sprężystości i sumienności inżyniera p. Wszeteczki 
kierującego tą  budową. Od maja do października, 
niedługa to przestrzeń czasu, a jednak w tej prze
strzeni czasu stanął gmach, na który czekały po
kolenia, który będzie świątynią nauki dla pokoleń. 
Przez zimę będą się odbywały roboty wewnętrzne, 
tak Że z początkiem przyszłego roku szkolnego od
danym będzie na cele szkoły. Powie ktoś, że pan 
Wszeteczka, c. k. inżynier spełnił tylko swój obo
wiązek, dopilnowawszy sumiennej i trwałej budo
wy. Tak, ale dziś spełnienie obowiązków pociąga
jące za sobą walkę z ludźmi i wymagające zawsze 
poświęcenia osobistych korzyści, należy do cnót i 
wyjątków, o czem niech przekona sąsiedni' gmach 

i szkoły wydziałowej budowany brzydko, źle i nie- 
I sumiennie, skoro już w drugim roku sypią się mu-



r j  i  pękają, tak Źe komisja budowniczych już ba
dała, czy nie grozi niebezpieczeństwem zawalenia 
się. Czy ci ludzie mieli sumienie, co go budowali? 
czy wypełnili swój obowiązek ?

— Wiedeń dnia y. listopada 1876. Szanowny 
redaktorze! Miło Wam zapewne będzie zaznaczyć 
fakt następujący, którego osobistym byłem świad
kiem i który dowodzi prócz patrjotyzmu polskiego, 
wielkiej, szlachetnej i niekłamanej skromnośei cha
rakteru naszego malarza Henryka Siemiradzkiego.

Byłem właśnie w Rzymie obecny w chwili, 
kiedy Siemiradzki swojego N e r o n a  wykończył. 
Nie znaliśmy się przedtem. Dano mi jego adres i 
zachęcono, abym poszedł obejrzeć arcydzieło pol
skiego mistrza. Poszedłem. Zastałem w pracowni 
Siemiradzkiego kilka pań Angielek. Każda z nich 
trzym ała w ręku fotografię obrazów Matejki, które 
u Siemiradzkiego zawsze leżą na stole, a Siemi
radzki obrazy te i znaczenie ich historyczne tym 
paniom tłómaczył, okazując tym sposobem, że Pol
aka więcej ma synów, co chwałę jej przeszłą, a 
więc i prawo do lepszej przyszłości przypominać 
tak  świetnie mogą', i przypominają.

Siemiradzki nie będzie mi miał za złe, że ten 
szczegół nieznany, a przynoszący mu chlubę do 
publicznej podam wiadomości.

Przyjm szanowny redaktorze, etc.
Bronisław Wołowski.

W procesie Strousberga wydanym ma 
być wyrok dopiero za dni kilkanaście. Stronsberg 
skazany ma być na deportację na Sybir.

Gosi odarrówo, przemysł I handel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

10. listopada 1876 roku : Pszenicy 7 1 — kilogramów 
6 zł. 83 c.j żyta 7 0 — kilogrm. 5 zł. 59 c.; jęcz
m ien ia '# # — kilogrm. 3 zł. 72 c.; owsa 40 86 ki
logramów' 2 zł. 64 c.; hreczki 59'— kilogrm. 3 zł. 
85 c.; prosa —•— kilogrm. — zł. — c.; grochu 
V8-- -  kilogrm. 5 zł. 45 c.; soczewicy 78 - kilo
gramów 6 zł. — c.; kukurudzy -•— kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli — •— kilogrm. — zł. — c.; ziem
niaków 8 0 '— kilogrm. 2 zł. 54. c.; siana 100 kilo 
1 zł. 96 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 33 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 35 c.; miękkiego 3 zł. 47 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. I I .  listopada 1876.
Wiedeń dnia 9. listopada. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 2357, zabitych wieprzów 749, 
nabitych owiec 836, jagniąt 300, żywej niorogaci- 
zny 1256, żywych owiec P093.

Cielęta płacono 40 do 65 zł.; zabite wieprze 
45 do 56 zł.; zabite owce 25 do 42 zł.; jagnięta 
za parę 4 do 13 zł.; żywą nierogaciznę 35 do 53 
zł.; żywe owce z powodu złego targu w Paryżn, 
był i tutaj ta rg  mdły, płaeono za węgierskie 30 
do 46 ał., moskiewskie 34 do 42 zł., w grubej 
wełnie 32 do 40 zł.

Wilhelm Amirowicz 
Caffe-Stierbóek.

Telem I ostatnie itaOoKi.
Według Pester l&oyda, miał minister-prezy- 

dent ks. Auersperg wydać w zastępstwie Lasse- 
ra poufny okólnik do namiestników, wzywający 
ich; aby baczniej jak dotąd uważali na dzienni
karstwo i na nie wpływali, a to z powodu, że 
dzienniki rozbierają wypadki, mianowicie na pół
wyspie Bałkańskim, tudzież sprawę ugodową w 
sposób, mogący ludność wzburzyć. Dalej przed
stawia minister-prezydent namiestnictwom, że 
prokuratorje we wielu wypadkach oceniają opisy 
i rozprawy dzienników ze stanowiska, nieodpo- 
wiadającego interesom rządowym, że przeto na
leży energiczniej sprawować policję prasową. — 
Zkąd przychodzą namiestnicy do, stosunków z pro
kuratoriami — nie rozumiemy. Ze jednak proku- 
ratorowie otrzymali przed kilkoma tygodniami 
instrukcje w sprawach prasowych, to pewna, a 
mianowicie polecenie czuwania, aby Moskwy nie 
obrażały dzienniki przedlitawskie.

Angielski minister prezydent w mowie swej 
bankietowej wyraził się, iż wszystkie mocarstwa 
przystąpiły do projektu konferencji. Kto pamię
ta przebieg rozmaitych faz przedwojennych, w 
których zwykle podnoszono załatwienia sporne 
konferencją lub kongresem, ten przypomni sobie, 
że zawsze wszystkie mocarstwa, nawet strony 
spierające się, przyjmowały projekt konferencji 
lub kongresu, ale w zasadzie tylko, lecz gdy 
przyszło do bliższego określenia programu, a na
wet często z formalnościowych powodów nie 
przychodzi to porozumienie do skutku, i ulatnia
ła się myśl kongresu.

Zdaje się, że i teraz taki sam przebieg 
wezmą rzeczy. Moskwa wzięła ad referendum  
projekt angielski co do programu, zgodziwszy 
się w zasadzie na konferencję. Gabinet wiedeń
ski również w zasadzie przyjął projekt an
gielski. ale odpowiedź da Andrassy dopiero 
po powrocie do Wiednia i gdy mu bę
dzie wiadoma odpowiedź innych mocarstw. 
Gabinet berliński — jak telegrafują, przyjmuje 
projekt angielski — ale z zastrzeżeniami, które 
zapewne na dawniejszą nutę są ułożone, tj. pod 
warunkiem, jeżeli Mosjćwa i Austrja go przyjmą. 
Bezwarunkowo przyjęła projekt konferencji tylko 
Francja, skoro natychmiast mianowała drugiego 
delegata na konferencję, równie jak  mianowała 
podobnego delegata i Anglia.

Do projektu swego miała Anglia, podług naj
świeższych wiadomości, dodać myśl odbycia kon- 
konferencji ambasadorów w Stambule, dla ułoże
nia programu konferencji samej. Widać więc, że 
już Anglia straciła nadzieję, ażeby na podstawie 
programu, przez nią zaprojektowanego, mogła się 
zebrać konferencja! W ogóle w Stambule są prze
konania, że konferencja nie przyjdzie do skutku, 
ale zachody koło niej będą się odbywać tak dłu
go, aż minie zawieszenie broni, i przyjdzie do 
wybuchu wojny. Turcja zbroi się pospiesznie i e- 
nergicznie; widać jest pewną, że wojna jest nie
uniknioną.

Gdy konia kują, żaba nogę podnosi. Gdy 
pierwsze potęgi europejskie się zbroją, i Rumunia 
przyspiesza swe uzbrojenia, na co? Czy aby sprze
dać się? Przeciw Moskwie bić się nie będzie, 
więc zapewne Bismark każę jej pójść z Moskwą. 
Rumunia nie rozpuściła swej milicji tak jak Ser
bia na czas zawieszenia broni. Oto z Bukaresztu 
telegrafują:

Bukareszt dnia 11. listupadą. Izba 
uchwaliła zatrzymać pod bronią rezerwę, 
dłużej niż ustawa dozwala.

T r e m a  B i z a  u t i a !
Angielski pułkownik, Lloyd Lindsay, zastę

pujący w, Serbii angielskie Towarzystwo czer
wonego Krzyża, bawił przez dłuższy czas w obo
zie serbskim, a powróciwszy teraz, na jakiejś u- 
roczystości rolniczej w Abingdon miał mowę o 
sprawie wschodniej. Wyrazi! się, że tylko w An
glii tę sprawę rozumieją najlepiej. Najmniej u- 
rnieją ją ocenić Serbowie, którzy nawet nie wie
dzą, dlaczego rozpoczęli wojnę. Według jego zda
nia, Moskale wybrowadzili Serbów w pole, czyli 
wystrychnęli ich na błaznów, którzy tysiącami 
giną za sprawę nieserbską, lecz moskiewską. Po
siada on liczne niezbite dowody, iż Serbowie 
strzelali i zabijali oficerów moskiewskich, gdv ci 
ich pędzili do walki. Serbowie oddawna chcieli 
się wycofać z walki. Mówiąc o szansach wojny 
między Moskwą a Turcją, Lindsay wypowiada 
przekonanie, że Moskwa będzie pobitą. Anglia 
usiłuje utrzymać pokój. Najlepiejby to osięgła, 
gdyby z góry oświadczyła, iż skoro Moskwa prze
kroczy Dunaj, Anglia wyszle swe pułki do Tur
cji, z którą Anglia sympatyzować musi, gdyby ją 
Moskwa niesprawiedliwie napadła. Tylko tym 
sposobem da się pokój utrzymać “

Widać, iż i DTsraeli jest tego samego zda
nia, skoro tak wojowniczą mowę miał w 1 on- 
dynie.

Taghlatt donosi, że Anglja czyniła Grecji 
przedstawienia, ażeby się zachowała spokojnie. 
Obiecywała jej przytem zaprowadzenie reform w 
granicznych, przez Greków osiadłych prowincjach 
tureckich. Grecja tych propozycji nie miała przy
jąć. Grecja zbroi się dalej, zobowiązawszy się 
wobec Moskwy do wystawienia gotowej armii o 
sile 60.000 ludzi, do 1. stycznia 1877, t. j. do 
chwili upłynięcia dwumiesięcznego rozejmu.

W Wiedniu pozawczoraj krążyła wiadomość, 
iż Anglja skłaniać -się ma na okupację Bośnii i 
Hercegowiny przez austrjackie wojska, ale naj- 
przeciwuiejszą ma być okupacji Bnłgarji przez 
Moskali. Zdaje się, iż tą propozycją pragnie An- 
gla oderwać Austrję od trójcesarskiego przymie
rza.

Petersburgskie Wiedomosti piszą, że mobili
zacja armii moskiewskiej nastąpi dnia 25. listo
pada.

Londyn dnia 11. listopada. Wiado
mość urzędową o przyjęciu projektn konfe 
rencyjnego angielskiego przez Moskwę otrzy
mał rząd we czwartek. Salisbury uda się 
prawdopodobnie przez Wiedeń na konferen
cję. Dzienniki ogłaszają depeszę lorda Dcr- 
by’ego do Loftusa z dnia 30. listopada b. r. 
potwierdzającą, że projekt okupacji i demon
stracji flot wyszedł od Moskwy (patrz wczo-

rajszy numer mowę lorda Beaconsfield p.r.) i ró
wnocześnie zakomunikowano go w Londynie 
i w Wiedniu.

Bruksela dnia 11. listopada , Nord“ 
nazywa mowę lir. Beaconsfielda zagmatwaną 

zawierającą sprzeczności. Moskwa trwa 
c ągle przy programie angielskim. Nieprawdą 
jest jakoby Moskwa zamierzała wystąpić 
zyupie przeciw Turcji. Tylko z przezor

ności, aby ją wypadki nie zaskoczyły, Mo
skwa czyni przygotowania wojenne.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy.

Londyn dnia l l .  listopada wieczór. 
Depesza Derbyego do Loftusa rekapituluje 
usiłowania angielskie. Dnia 5. października 
D rlty dał zlecenie Elliotowi opuszczenia 
Stambułu, gdyby Porta nie chciała przystać 
na rozejm. Gdy Szuwałow powątpiewał o 
przyjęciu przez Moskwę sześciomiesięcznego 
rozejmu, t»fiarowanego przez Turcję, zwrócił 
uwagę jego herby na zwrot opinii, któryby 
nastąpił, gdyby naród angielski widział Kon
stantynopol zagrożonym.

Po odrzuceniu rego rozejmu przez Mo
skwę, tentował Derby pośrednictwa Niemiec. 
Bismark odparł, że gabinet niemiecki uważa 
wprawdzie długi rozejm jako do przyjęcia 
(acceptable), ale nie czuje się uprawnionym 
do wywierania presji na inne mocarstwa.

Buda-Peszt d. 11. listopada. W Izbie 
posłów Simonyi żąda obszernego, systematy
cznego przedłożenia o kwestji wschodniej; 
interpeluje więc rząd cały, czyliby nie ra
czył takiego przedłożenia wnieść do Izby je
szcze przed naradami nad budżetem, ażeby 
parlament mógł swoje wypowiedzieć zdanie.

(Tylko w jednej części nakładu  numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

W iedeń dnia 10. listopada. Hrabina 
Adela Andrassy, matka ministra, umarła 
dzisiaj w Szóelgeske. Cesarz i Cesarzowa 
wyrazili ministrowi swe ubolewanie.

Wydział reformy podatkowej przyjął 
dzisiaj 19. głosami, iż osobisty podatek do
chodowy ma jako progressyjny rozpoczynać 
się od 70.000. złr. rocznego dochodu.

Belgrad dnia 10. listopada. Rząd 
serbski przedstawił reprezentantom mo
carstw, że Turcy używali nabojów eksplozyj
nych. Oddział Czerkiesów zrabować miał 
już podczas rozejmu wieś Tabakowec. Re
prezentant turecki i serbski mają przy ozna 
czeniu linii demarkacyjnej tylko głos doradczy. 

Pociągi kolejowe.
O d ch o d zą  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o  godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy/; o godz. 1 minut 45 po południn (pociąg

do oŹermowiec : o goiizinic (iininut 25, rano po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg m ie s z a n y o  godz. 12 min. S i  « jiołudnia (po- 
ciąg mieszany),

Do najęcia od 1. g ru d n ia

dwa pokoje,
jasne, przy ulicy H a lic k ie j  pod 1. 1 5 ,  
3 piętro — miesięcznie za 13 z ł., vis-a-vis
handlu Mańkowskiego. I—?

astracbński, grubo ziarnisty, po
leca fant cłowy po zł. 3 handel
Ł . P a e z e ń s k i e g o  w C z e r n io w -
<?aeli. 4H7S i_ 3

DO P0DW 0Ł0CZYSK: fz Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy);; o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pociąg mieszany).

DO PODWOŁOCZYBK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — ranOj (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po 
ludnie (pociąg mieszany).

P o r y  n in ie j s z e g o  r o z k ła d u  ja z d y  o d n o s z ą  
s i ę  d o  p o łu d n ik a  p e s z t e ń s k ie g o ,  g o d z . l£  
w  P e s z c ie  o d p o w ia d a  g o d z . 12  m . 2 0  w e  
L w o w ie .

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W  teatrze lir. Skarbka-

W  niedzielę dnia 12. listopada 1876.
0  godz. 4. po południn.

Trójka hultajska
Krotochwila ze śpiewami w 3 aktacli Nestroya, 

muzyka Mullera.
Orkiestra wojskowa pułku ks. Holstein odeg ra : 
między lszym a 2gim aktem: „Pamięci Augusta 
Bielowskiego11, polonez Rosenkranza, między 2gii

a 3eim „Czyjaź wina * mazurka Chopina. 

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

PRZ EDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze, lir. Skarbka.

W  niedzielę d. 12. listopada 1876.

J Y I H  G  O
czyli

b a n d a  r o z b ó jn ik ó w
Opera komiczna w 3, aktach a 4. odsłonach Jana 

Straussa, przekład Aur. Urbańskiego. 

Początek o godz. 7. wieczór.

(W e środę dnia 15. b. m. po raz pierwszy dramat 
W. Sardou, pod tytułem

N ie n a w iś ć '
P iz y je c b a l i  dnia 11. listopada 1876.

HOTEL ZORZA ; Sz. hr. Koziebrodzki z Chle
bowa. E. hr. Stadnicki z Krysowie. K br. Lederei 
z Debrecyna. K. Szeliski z Chodaczkowae...

HOTEL ANGIELSKI: E. Kraiński z Leszczo- 
watego. Cz. Lekczyński z Rymanowa. E. Mach 
z Kozic. B. Skibniewski z Balic. W. Zwoliński z 
Wołynia. B. Wierzchlejski z Wierzbowa. S t. Bu
rzyński z Drezna.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Strans z Kałusza. 
J . Gruber z Krasnego. A. Ulewski z Kałusza.

Wiener-Bauges. 6.75. Węg. Ostban. 27.50
Galie, indemniz. 85.50. Losy z r. 1864 131.—
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn S0.50
Losy tureckie 13.25. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 258.75. Bankverein 57.—
Wied. Bauver. — .-r-. Losy węgier, —
Akcje kredytowe — . Marki niemieckie ct. 60.70. 
Rosyjski rubel papierowy 1.57 '/2-
Usposobienie- spokojne.

Berlin, 10. listopada. Russ. Bauknoten 259.20. Cre
dit. Act. 24(X— . Lombarden 132.—. Galizier 86.25 
Staatsbahn — . Rumitaier 14.40. Oesten-.-Bank- 
noten 165.20. Usposobienie— .

N  a d es ła n e .
~^7" S  t a n  i s ł a w e w i s

zamieszkały

Dor zcszech nauk lekarskich

F ra n c is z e k  R o je c k i
b y ły  le k a r z  p ra k ty cz n y

szpitalu powszechnego wiedeńskiego i lwowskiego
powrócił (po trzymiesięcznej nieobecności) 

o rd y n u je  od  58—4  po p o łu d n iu  w  k a m ie n ic y  
B r z o z o w s k i e g o  d a w n ie j  K rzecan n ow -icza

u lic a  s z e r o k a .

N ajle p s ze  i  n a jta ń s ze
ZEGARKI:

Srebrne ankry pojedyncze lub podw. z łańcuszkiem 
18, 20 do 25 złr.

Srebrne remontery pojed. lub podw. z łańcuszkiem 
20, 30 do 40 złr.

Złote damskie wyrzynane lub emailowane z łań
cuszkiem 22, 26 do 30 złr.

Złote damskie wyrzynane z podwójną kopertą z
łańc. 35, ,45 do 55 złr.

Złote męzkie remontery z pojedynczą lub krytą ko- 
f - s ■ pertą z łańc. 50, 70 do 100 złr.

Gwarancja pięcioletnia. Listowne zlecenia wy
konują z taką sumiennością, jak gdyby kupujący 
był osobiście.

Pil. Fromm , fa b ryka n t zegarków
Rothenturmstrasse 9. naprzeciwko Wollzeile 

w Wiedniu.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 11. listopada 1876.

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 146.70. Anglo-austr. 76.75
Unionsbank — .— . Yereinsbank. — —
Kolei Kar. Lud. 208.50. Kolej połud. 79 75
Frauko-austr. — . —. Losy tureckie. — .—  i
Losy z r. 1860 . Oblig. indem. — :
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. —.— i
Ostbahu — . Napoleondor 9.86
Rubel papierowy — .— . Usposob. d'-ść stale. i

W IEDEŃ U , listopada 1876. 
godzina 2. minut 20. po południn.

Akcje fran.-aust. — . — . Węgier, kred. 112. —
Anglo-austr. 76.25. Unionsbank 53;—
Kolej Kar. Lud. 209.25. Nordbahn 176.—
Kolej połudn. 79.75. Kolej Alfold. 99,—
Kolej Elżbiety 141.— . Kolej Lw.-czer. 116.50
Węg. Nordostb. 94-— • Rndolfsbahn 104.—

Niżej podpisany mieszkam w Tarnopolu i ni
gdzie z miejsca zamieszkania mego w tym i ze
szłym tygodniu, do dnia dzisiejszego nie wydala
łem się, gdy tymczasem we wtorkowej Gazecie 
wyczytnję moje imię i nazwisko w ogłoszeniu przy
byłych do Lwowa, a zamieszkałych w Hotelu An
gielskim. Ponieważ nie pierwszy to raz spotyka 
mnie, że przybrano moje nazwisko, a źe z tytułu 
tego miałem wiele nieprzyjemności, ostrzegam więc, 
źe ściśle dochodzić będę, jeżeli to się powtórzy.

Tarnopol d. 8ł listopada 1876 r.
B ronisław  Deskur.

Dra Jo s fe  A l v a r e z  preparata z rośliny 
C o c a ,  nie są żadnym tajemhym środkiem obliczo
nym na zysk, lecz są rzeczywistym środkiem lecz
niczym przeciw wszelkim chorobom organów tra 
wienia, ezy one pochodzą z osłabienia przewodu od
dechowego, żołądka łub z wątroby. — Pigułgi nr. 
II. pudełko 2 złr. w. a. —  Szczegóły obejmuje 
broszura, którą g r a t i s  otrzymać można w apte- 
ce p. Z. R n c k e r a  w e  L w o w i e .  2)

G arnitur 
eleganckich mebli

z drzewa mahoniowego, rzeźbione" i, je
dwabnym rvpsem pokryty, j e s t  do  
s p r z e d a n ia . 4329 1 3

Oglądnąć takowe można przy ulicy 
Ż ó łk ie w s k ie j 1. 65 I. piętro. ___

epilepsjeK(padaczka) lecay listownie lekarz 
specjalny D r .  K i l i i s c h .  

Neustadt. Drezden, (Sachsen).
3887 9 - ?

8.000 skutecznie wyleczonych.

Lwów, i  lzbv handlo
wej dnia 11. listopada. 

J. Akcje za  sztukę. 
(bet knpoiiM bielącego.)

Kolej gul. Kur. Lud.
Lwów.-Czerń.-Jaasy

Bankn hip. gal. po 200 zł 
Baukn kred. gal. po 200 zł 

U . Listy sast.za lOOtł 
(bez kuponu bielącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. u
„ „ i  pr. w. a 

„ .  » 5 pr. okres
Banku hip. gul. 6 pr 
Gał. zakł. kred, włość. 6 pr.

J l l .  L isty  dłużne  
sa  100 sł.

Ogól. roi. kred. zukł. di 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 łat

r  <w. kred. miej. 6p r. w a. 
/  P . Obligi ea 100 s ł  
Indeuinizucyjne gałio.
Poi. kraj, z 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa

o „ Stanisławów 
V. Monety.

Dukat holenderski . .
Onkat cesarski . . . .
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Kubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierów 
Praskie bilety kasowa 
MIG Marek nieuiiockicb
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 9. listopada

Powszechny dług pan 
stwa (sa  100 z ł.)  

Kent, austr. w banku. 5 pr

* 1839 cało luey (m. k
5 u 1839 ‘ losu „
/  1834 po 250 zł. 4 nr
e- te 1860 a 600 zł. w . s . ,  
~ ?  1860,100 ,  ,  ,
_ '  1864,100 „ „ . 
'j a ty  zast dooi.po 120 5 ,  
VU ig. indem. (100 r ł.)  

Galicyjskie

płacą) żąda. płacą: żąda.
złr. w. a.

/»«*■ publiczne pożyca
W-y»et po.' k o.pJf

84 90 
78 25 
84 90 
68 30

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. pe 200 zł. 120 
Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla ban. i przem 
Zakł kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. u. auak po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł.

Gal. ,
Gal. bank dla haud. i przem.

po 200 z łr....................
Sal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Ronten bank po 160 ał. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow. aast. po 200 zł. 
Uniouhank po 140 zŁ 
Yarainsbank po 100 zł 
Verkehr«b. pow. po 140 z' 
Wied. bankver. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 ął. sreb. 
DBiestrzańskiej ,  „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1090

' m. k........................

73 26i 73 75 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
13 75 14 25 Galie, bank hip. 6 pr. w. a.

„ Zak.kr.włość.6pr.w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr

7 . l - |  - -  
8750 877. 
9325 9360

A ai-.ład eiii d r u k a r n i
W .  Ł .  A n c z y c a  i  §>>ÓIki w Krakowie 

w y s z e d ł  z pod p r a ę y  i jest do n a b y c i a  w tejże drukarni, oraz we 
wszystkich księgarniach

„Przewodnik Heraldyczny**
obejmujący

spis 1215 rodzin senatorskich polskich. —  Spis rodzin, honorowe ty tu ły

W "  ZE ZBIORU MAJOWEGO 1876 “W  
Z u p e ł n i e  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  * ^ 3  

silnej przy j m nej woni i  ciemno naciągającej

Herbaty chińsko - rosyjskiej
p o l e c a  h a n d e l

Karola Ballabana
we LWOWIE.

560 gramów czyli l  funt w. w.
U o n g o  cesarski 2 zł. |l H c l a u g e  de Moskau 4 zł. 
H e r b a t y  familijnej 3 zł. I m p e r i a l  5 zl.

P r o s z k u  herbacianego 1 zł. 20 ct.
C ia s t  a n g i e l s k i c h  do herbaty 1 zł. 20 ct. 

Flasz. R U M U  starego I. sorty zł. 1.401
» « » II. „ „ 1.10.

77-

zł.
w. Czer. a  Jas. po 200 zł. 

Mor. Sal. (cent.) po 200 
AusL pół. zacb. po 20o zł. sr.

,  „ lit. B. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
■Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sfidbahn po 200 zł. srebr.
Tramway wied. po 200 zŁ 
Węg. gaiic. (Lup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr ......................
Węg. wsch. (Ostb.) po 20(1 
m zach. (Westb.) po 

1 zł. w. a. . . . .

77 25

670

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.)

32a str. 722 i XIV. 
W dziełku tein, przeznaczonein zastąpić A lm a n a c h y  go-

i szczegóły dla szla- 
znaezniejsza rodzina znajdzie tuelity po lsk iej; każda ' prawie dawniejsza i znaczniejsza rodzina znajdzi 

ciekawo objaśnienia co do związków familijnych, majątków, godności i do
stojeństw przodków, wreszcie co do posiadanych tytpłów  i prawa do ich 
nabycia.

Cena egzemplarza ozdobnie oprawnego w Krakowie 3 zł. 20 ct.. z 
przesyłką pocztową 3 zł. 40 ct. 4266 2—6

Osoby nadsyłające pieniądze z prowincji wprost do drukarni, 
zechcą podać dokładny swój‘ adres i ostatnią pocztę ,

____ AltBldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a
Czeska z. 300 zł. 5 pr.s. w. a 
Doiestrz&óska 300 ,  ,  
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

,  em. 1882 6 pr. . .
,  em. 1370 5 pr. . .

, ,  em. 1872 5 pr. . .
Ferdynanda pół. 6 pr. m. k 

,  ,  5 pr. w.
s s 6 pr. sr.

5aL K.L. 300 rł. 5 pr. -s. w.- 
,  II. em. 6 pr. ,
,  HI. em. 187 J 300 
,  lV .eia.a30O ’.{.6p, 

-w . Cz«r. Jas, I. em. i865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. II. e a .  1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

r. Czer. Jas. III . em. 1866 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. om. 1877 
SOO zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a...................

, urn. 1869 p 300 zł.
6 pr. srebr. w. a 

, ,  i872 po 300 tł.
5 pr srebr. w. a. 

iiedwiogrodz. fr. 5<Xł pr 
rf.ł259 60 260 50 f  apiery loteryjne (si

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.aust. po 200zł.

,  wied. ,  100 ,  
tanich pom. ,  100 a

Listy sasł. (sa 100 sł.)
Boden cred. allg. 6st. 6 pr. g.

,  spłać, w 33 lat 5 pr wa. 
Gai.Tow.kr. ziem. 4 pr. w.a. 

,  ,  5 Pr w. a,

80 — | 802 Zak. kr. dla handlu i prz 
j Klary po 40 zł. ar. k

8 5 —1 85 50 Keglevi«h po 10 zł. m. R
Krakowska ps 20 

95 60 fa ltfy  po ło ,
Uddoifa po 10 ,  ,
as. Balu po Mt

90 50 St. Gatntis po 40 ,  ,  .
stanisławowska (poi.; p< 

20 zł. w. a. . .
-------Waidstein po 20 zł. m k
-------Wiudiszgratz po 20 d. ,

(Dewizy 3 miesięczne.
Berlin 100 mark. .

106 — 106 50 Frankfurt IOC, mark 
85 50 89 75Jbim bnrg 100 mark inark

-------[Londyn 10 ft. starł. . .
85 50l’w ł  •'*'

27 25

16 *25
2976
1450
15—
2850

40-

5975 59-sO 
5975* 59 0 
59751 5980

Dzieciątko Jezus przychodzi!

>o bajecznej I f i  ** A.

..X  a  Zl. It> CI. !i,-63s£t"!t
za co otrzymuje 

się 53 sztuk 
najnowszych

zabawek dla chłopców i dziewcząt każdego wieku, a to:

weloejr.eŚ. ^rieZtau-i.jjey'* pstrego uiolyla ,

ke. jako damo l___
olei odtytcoa-T. wydający łoakat, 

ral«ca'll‘mna7«»1"ó,tł*««k8BakbiMi

W szystkie  powyżej wymienione przedmioty w ilości 53 sztuk  najnowszych zabawek
kosztuje razem 5  z ł.  15 c t . Adres :

W ie n e r  W e in a c h t s - B a z a r ,
w e W ie d n iu ,  I .  B a r g r in g  Xp. 3 . 3955 1 6

Zlecenia z prowincji załatwiają się rychło za zaliczeniem.

HSTlSPf BLAYN

Do c z y s z c z e n ia  k rw i
najstosowniejszym i najszczególniejszym środkiem jest

wzmocniony

Sarsaparilla Syrop
J. Herbabnego.

Syrop  ten składa «ię z roślinnych, krew czyszczących i  rozpuszczal
nych  pierwiastków, przeważnie z korzeni Sarsaparyli, której szczególne, krew 
czyszczące własności nznane zostały przez wszystkich lekarzy. Syrop ten wy
rabiany przez J . Herbabnego, jest na podstawie licznych doświadczeń, szcze
gólnym, powoli rozpuszczającym się, bardzo mocnym, doskonałym i nieszko
dliwym środkiem do czyszczenia i poprawy krwi.

Wzmocniony Sarsaparillowy Syrop Herbabnego przyczynia się do cią 
głego odnawiania materji, do ruchu kiszek, działa skutecznie na powolne, 
łagodne trawienie, zarazem chłodzi, przyczyn ia  się do wydzielania soków 
w żołądku, kiszkach, wydziela żółć, powiększa w łagodny sposób czynności, 
skóry i nerek, niweczy wszelkie skutkiem wewnętrznego zapalenia powstałe 
chorobliwe objawy, wydziela wszelkie chorobliwe mocne pierwiastki, zepsute 
soki częścią zapomocą wypróżniania żołądka — że zaś gruczoły skórne i nerki 
otrzymują czynniki do wydzielania z krwi tętniczej, częścią zapomocą potów 
i uryay. Wzmocniony sarsaparilowy Syrop J . Herbabneqo bywa więc z naj
lepszym skutkiem używanym : przeciw zatw ardzeniu, kongestji, przeciw w szyst
kim chronicznym wyrzutom skórnym, złośliwym  liszajom , przeciw długotrwa
łym  ropicniom, złośliwym ranom, przeciw gościowi, reumatyzmowi i przeciw 
skutkom tychże, przeciw cierpieniom hemoroidalnym, przeciw zadawnionym 
cherubom sy fiiitycznym , przeciw przerwom w krążeniu krwi i trawieniu, 
przeciw atakom krwi do głowy — zawrotom, przeciw zatkaniu żołądka, prze
ciw puchlinie wątroby i śledziony, żółtaczce, skrofułom, chronicznej puchlinie 
gruczołów, przeciw cierpieniom nerwowym i przeciw słabościom kobiecym.

Cena oryginalnej flaszki 85 ci., przy przesyłce pocztą 15 ct. wię
cej za opakowanie. 3981 1 6

Central Yersendungs-Depot in Wien J . H e r b a b < iy ,
Apotpeker „zor B arm herzigkeit‘: W ien N euban, K a iserstras .e  90.

środt-k ten baidzo przijeitCK-gosmaku. pi/.e,'.iyv»an} <xl .0 lar z iK.mjśmynt 
skotki-m przez n:.jzn:ikntnitffly« li h-t.wzi » Panżu. I.tz , MEŻYT, GKYPY, 
KASZI.E, KOKU >Z, .SŁtlRTSCl GAłUd.t. K \ l ‘,l:Y, ZWALENIE PIERŚ1 * 
jak również KAN4ŁL URYJiOWEGO l%(JIERZA — W Paryżu, u p. Itlayn’ -  
aptekarza, 7, ul. de Marche-St.-llormrr. W  Krakowie, w riprefcMi pp. Trcn ”  
ezyńskłego I Redyka u,- ł,w„w,e. w „ptere p Jlik. la . w "  „Manie,

S k ła d  we Lwoie w aptece Z. R u c b e r a ,  pod „srebrnym 
orłem “, w Drohobyczu w apł. L . Dobrzaniećkiego.

» uMieryjiów .tMetznycli pp. tiłlli- i A



csoaesT
I CU KIERKI;
> . dzeni> DETHANA

KSiĘGARNIA J. M l imiTMtzapaleniu gard ła , zawrzodowaniu w ustach, enchnącemu oddechowi, 
ty ton iu . zapobiegała dz ia ła n iu  m erkurjusza. Lekarze zalecają je szcze

ni’ i śpiew akom, albowiem utrzymują sile organu głosu i zapobiegaią stru- 
e t  l i a n a ,  Faubourg St. Denis, 90, i u wszystkich znaczniejszych apteka- 
•aniczne. 3821 3

c. k. nadworny optyk i mechanik

we Lw ow ie ul. Karola Ludwika 1 9.
p o le c a  po  n a fp r z y s tę p n ie j s z y c h  c e n a c h :

Okulary i ewikery W rozmaity, b kolorach i oprawach oj I zł. począwszy. 
Binokle teatralne o 6, 8 i 12 szkłach od 5 złr.
Binokle s łu ż ą c e  do teatru i w polu od 10 zł.
Dalowidze do polowania od 3 zł.
Barometry metalowe wyrób dokladuy, od 9 zł.

„ do mierzenia wysokości.
„ napełnione żywem srebrem  od 4 zł.

Termometry potrzebne do fabryk, gorzelń, piwowarń, lekarzom, po
kojowe, kąpielowe, do okien, cieplarń itd. od 50 ct.

Areometry mianowicie: tralesy, sacharometry, wagi do wódki, miodu, 
wina, octu, ługu, lodu itp.

Manometry do mierzenia kotłów  parowych. 4(61 18-20
Maszyny elektryczne (lecznicze)
Przyrządy inżynierskie: Teodolity, stoły  miernicze, instrum enta  

niwelacyjne i ła ty  rozmaite, busole leśne, planim etry  itp.
łteiscelgi, taśmy  miernicze, libele itp.

2^?“ A łapraw ę p r z y jm u je  s ię .
Zamówienia z prowincji uskutecznia się bezwłccznje.

we LWOWIE 
poszukuje:

Praktykanta
z d o b r e m  wykształceniem 
szkolnem, który jednak rodzi
ców musi mieć we Lwowie.

lOdniei8®e to< ar*

Z łosie się mogą tylko umie
jący dobrze czytać i pisać, 
oraz mogący złożyć kaucję lub 
d a ć  g w a r a n c ję .  4360 l - l

Znacznie

UawaW

TRUMNY KRUS2CZ0WE
z piertoszej uprzywilejowanej fabryki pań

stwa austryjakiego w W iedniu.
przewyższające znacznie pod względem w y
trwałości i trwałości wszelkie wyroby 
(ego rodzaju ninycb fabryk, dla tego też 
nieporównanie lepsze, są we w ielkim  w y
borze po cenach fabrycznych do nabycia. 
Również m aterace, poduszk i, kapy, 
Świece itd. 4374 1 ?

Zamówienia telegraficzne uskuteczniają < 
się natychmiast.

A. Opnchlak

W« w 4 w r d , , ht '  i  ' z b io r u  m a jo w e g o  187<>. "TjBff

Herbaty chińskie i karawanowe
w najprzedniejszych gatnnkach 

j Tf*% poleca

JWggaA nowo otworzony
fiHBIJBk l i a n d  e  I

zMra , ^  *
•Rów nież

Rękawicznik
n a  s z y c i e ,  znajdzie zaraz dobra i stałą 
kondrcj. B u c z a c z u .  4372 1 1

ż.^bsić s ę  (In J. LIPOWSKI, ręka-
| Ces. król. Zakład wyrobów misternych

T K A i s I N  i H A F T Ó W  
W  I . . $  e i 1 e p gę a  s s e » .

o b fity  sk ła d  p a ra m e n tó w  k o śc ie ln y c h .
W konują się w««ystki< tego zarodu  („boty, jak-.to : c h o t d -  
g w le  B to w a r z y M z e ń , w s t ą ż k i  do c h o r ą g i e w ,  k a p y  

L ń a ło b .- ie  itp. pod gwarancją najrzetelniejszego i najtań- 
■  szego wykonania.
Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawa także za spłatami ratalnym

przedtem

, Karola Sciiuhutłia
w e  L w o w ie ,

F ulica Krakowska 1. 6.
sł. 1601 H erbata kwiatowa . pół kil. zł. 3__
„ 2.— | Imperial . . . „ r „ 4.
„ 3.— | Proszek herhacianny „ „ „ 1.20

z magazynu C. Traua we Wiedniu 
zł. 4.501 Sansińska . . . .  pół kil. zł. 3.50
„ 4 .— | Souchong . . . .  „ „ „ 2.60
A K t C  d e  f t O A  w butelkach i częściowo, 

ci prawdziwy pół kil. 4 zł. 4245 4 —?

J. P ernoletta

S o r to w n ik i
(oryginalne paryskie wyroby) jedynie za 
najlepsze uznane maszyny do oddzielania 
zu zboża groszku, wyki, kąkolu itp.; jakotei

J . H ignetta

Sortow niki
nader doskonałe do oddzielania ze zboża 
lekkich, porośniętych i śniecią wypełnio
nych ziarnek, polecają

Clayton &  Shuttleworth
L w ó w , 4S67 1 - ?  

ulica Gródecka 1, 22.

L. i K. Schweizerówne 8 Lw ów, P lac  M arjacki 8
w e L w o w ie , u lic a  A k a d e m ic k a  1. 5 ,  I .  p ię tr o .

5 Pracownia sukien damskich J
' uskutecznia się wszelkie zamówienia sukien damskich, podług najnowszych 
Bi paryskich wzorów ; oraz przyjmują się listownie zamawiania na Bi

J gotowe suknie balowe g
“  za umówioną cenę. 4!>76 j _ 2  Bl
k  Również przyjmują się s z l a r k i  d o  p l i s o w a n i a  czyli fałdowania W

na maszynie. 2
Wszelkie roboty jakoteż i zamówienia z prowincji uskuteczuia sie Bl

h e z w ł o e z u i e .

Na Sezon zimowy!!
Wielki wybór wyrobów ciepłych trykotowych.

W i l h e l m a ,
Ulopek z ziół Sclineeberg,

wyrabiany według przepisu lekarskiego ze zbawczych ziół alpejskich, skutkujących 
5 X 2 ^  n a  c ie r p ie n ia  p łu c  i  p ie r s i ,

Jest środkiem przeciw słabościom organów oddechowych, jako to, w krtani i przeciw 
katarom opłucnej, tak przeciw zapalnym jakoteż chronicznym, dalej na koklusz, 
chrypkę i cierpienia szyji. 4O35V 1 -  12

Wielkie wydzielanie się flegmy w krtani i płucach, leczy się w uadzwyczaj 
□zybki sposób, tak że przy użycia

W ilh e lm a  ulopku z z ió ł Sckneeberga
nigdy uie może nastąpić rozdęcie pin -.

Wilhelma ulopek ziołowy pobudza błony żołądka do tego stopnia, że nastę
puje stopniowo apetyt, odżywianie ind rznie polepsza się, w skutek czego nerwowe 
cierpienia, powstałe najczęściej- ze złej mięszaainy krwi, uchylają się, Wilhelma 
ulepek ziołowy pizetrwal na targach światowych od roku 18 15 wszystkie próby, 
mu-ga ilość świadectw potwierdza pewną i radykalną skuteczność, odbyt tego środka 
jest najlepszym dowodem o jego wziętości.

?• T. osoby, które sebie życzą nabyć tego nlopku, wyrabianego p tiau -  
! it&HS mnie od r. 1856 - raczą wyraźnie żądać :

Wilhelm’s Schneebergs Krauter-Allop

•
 Zapieczentowąna flaszka  

o ryg inalna  kosztuje 1 zł 25 c. 
Można dostać w najświeższym 
stanie u właściwego pro
ducenta ...

Fr. Wilhelm,
Apotheker łn Neunkirchen

L. KrokowskiTylko p rz e z 8 d n i^ s
2 zł. 75 e t  prawdziwy

n a rk o r/.!
Zastrzega się przed łudzą- 

cem i szkodliwem naśladowa
niem. Łokieć lub 78 centime- 
trów długi, bujny bez wkła
dek do czesania lub mycia 
warkocz, ze zdrowych, długich 
i czysto przyrządzonych wło
sów ludzkich, bez żadnej do
mieszki imitacji. 4S6J 3—3

Ż a d n e  o s z u s tw o !  
Ręczy się za prawdziwość 

włosów ludzkich
Sprzedaż z fabryki warko

czów’ Zimmermanna we Wie
dniu; we LWOWIE w hotelu 
Larga, 1. piętro Nr. pokoju 77.

plac M arjacki l. 8.

p o l e c a  s w ó j  o b f ic ie  z a o p a t r z o n yW IL H E L M A
antiartretycznych i antireumatycznych  403211

krew p r zecz y szcza ją cy ch  z ió łk a ch
fried >«Sa kilka odeaw t niektóre > tych Ala aorientowiata nie caytalaikśw n.ietilir B. U a t nAiwiaaH«ia ł 11 ■. nublieyn.m . Ukrun'.„ .. IV : 1 h. -1 _ -

S k ła d  p łó c ie n
s t o ł o w e j  b i e l i z n y ,  g o t o w e j  b i e l i z n y  dla dam i 
mężczyzn, p l e d ó w ,  k o c y k ó w ,  s k a r p e t e k ,  p o ń 

c z o c h ,  k o ł n i e r z y ,  m a n a z e t ,  k r a n  a t e k  itp. 

CENY STAŁE!
Łaskawe zamówienia z prowincji uskutecznia się natychm iast 

Cenniki na żądanie franco. 4875 i —3

<ity jak i biedny i m 
■njnUwaiejei lekarie.

Barchanowe
damskie

k a f ta n ik i, 
spódnice 
i majtki.

Crepe de sante 
kaftaniki
zdrowia 

wełniane 
i jedwabne.

Pończochy 
i skarpetki 
wełniane. 
Pończochy

myśliwskie.

Kaftaniki, 
spodnie 

i skarpetki 
angielskie 

z kutnerem.

W i l h e l m a  antiartry  tyczne i antireumatyczne krew oczysicza- 
nać można tylko z międzynarodowej fabrykacji Wilhelma antiar 
•eumatycznych, krew oczyszczających ziółek w N e u n k i r c h e n  
ib też na składach w dziennikach wskazanych.
p o d z i e l o n y  n a  o ó m  p o r e y j ,  przyrządzonych według le- 
w. wraz z objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych językach 
stempel i opakowanie 1 0  ct.

mści PT. publiczności, prawdziwe W ilhelm a antiartrytyezue, 
krew oczyszczające ziółka otrzymać także możua:

1: a Zrrm. Rack.ra »pt.. J.kibaBeiaera apt., Jakóba Piepesa apt. i K. Krty- 
-i.k. «, Zabyatraan apt.. w B.t.ie AAall Oro,a apt.. w Bial j J„«. Knaua.

w Botaaoweaeb Alb. Wasoa iea apt.. w Brodach M. S. Franan., w 
»- Boraatjaie i. N Kljnke apt.. w Cacruiowcacb Igo. Scbnircb i }. 

lila A. Srotowaki apt., w Drohobyczu L. Dobriyniccki apt. i J. Ale- 
Lud. Wisłocki apt., w Johanne,thal P. Hofouuu. w Kamionce Stra- 
w Kołomyji M. Bolchowcr, w Kozowy K. Cbalbzzany a,t.. w Krako- 

-------- „ Jlooaatcriyskack Wlad. Żarski apt., w Nowym Targu K. Laur, w No
wym Sączu P. Filipek apt., w Oświęcimie K Slcbaraki, w Podgórzu J. .'katkalski apt., w Podwo- 
łocayakaeb D. Sehmeider apt.. w Przemyśla J. Geidetzehka. w Radzierbowie A. Jaśkiewicz apt.. 
w Rohatynie Ilirach Li-brcicb, w Kadowcaeh A. Dceaai apt., w Brmanowie W. Wojtynkiewicz 
apt.. w feieaiowie W. Wojtyakiewicz apt, w Samborze Piotr Gailhołer apt-. w Sanoku Jan Za- 

Ircwiea apt. w Sadororze Damian Rubiawwiea apt., w Stanisławowie Fried. Stccher apt., w

8 Lwów, Plac M arjacki 8
We LWOWIE:

śasowakiege; w Biel-------
w Bóbree A. Miedlccki apt. 
Braeiasacb G. Fadenhecht, 
ôticfaowaki apt.. w Dobro OHIOY

Powszechne Towarzystwo ubezpieczeń bydła,
koncesjonowane przez wysokie c. k. ministerstwo dekretem do 1. 12809, ubezpieczające: 
bydło rogate, konie, osły, muły, bezrogi, owce i kozy, psr myśliwskie i pokojowe

a) w wypadku zarazy, sporadycznych-chorób i na wszelki wypadek z wyłą
czeniem ognia, piorunu lub eksplozji;

b) w czasie kwarantanny;
c) w wypadkach kastracji;
d) na wypadek odejścia podczas transportu na kolejach i okrętach parowych, 

'na koniec
, e) konie wyścigowe, do polowania i pociągu, jakoteż psy myśliwskie na wy
padek nieszczęścia podczas wyścigów, polowania lub dresury. Dyrekcja we Wiedniu, 
IX. Schłickgasse 6. Reprezentacja dla ks. Krakowskiego, Galicji i Bukowiny u J. K. 
Lewickiego we Lwowie, przy ul. Teatralnej 16, gdzie wszelkie udzielają’się infor
macje. Rzetelnych ajentów poszukuje się. 4009 -3—4

eł8tcom ,,t
dają jedynie ubrania zdrowia z prawdziwej w e łn y  K a p p ,  
które mają tę uieprzewyższoną własność, ie się dają zastoso

wać do każdej objętości ciała.
Jedynie do nabycia w

podajemy pożądaną S
sj c s ilm  t( , do n tl jcia przez spłaty częściowe 

pewnie, tan io  i dogodnie
lo sów  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,

według nowej przez nas p o  p ie r w a w y  r a z  w z y w a n e j  m e t o d y .  
P p  W I 1 I P  ponieważ każdy zamówiony los deponujemy natychmiast w nprz; 
I  C H I l l L ę  i,nstr. banku narodowym, pierwszej austr. kasie oszczędności 

lnb w innym tym pod»bnym zakładzie, a w dowód tego nabywcy lo=n 
wydajemy kwit depozytowy.

M a r tin  ponieważ nadpłata nad dzienny kurs wynosi kilka guldenów, co 
1  d t l l l U ,  się zresztą stosuje według ilości ra t miesięcznych tudzież do 

rodzaju losów.
I ) n o * p d n i p  ponieważ my otrzymujemy około ceny losu w spłatach 
Ł r W g W U .I llt /j  4 jQjj 5 miesięcznych, gdy reszta */, stosownie do dogo

dności w dowolnych kwotach spłacona lnb prolongowaną być może.
Już za wpłatą z a d a t k u  5  z ł .  wydajemy zamawiającemu. dokument, 

który prócz s e r j l  i  n u m e r u  deponowanego losu zawiera także n n m e r  
z a k ł a d u  d e p o z y t o w e g o .  Po spłaceniu kilku rat miesięcznych wyda- 
jemy stronie o r y g i n a l n y  k w i t  d e p o z y t o w y  uprzyw. austr. banku 
narodowego, kasy oszczędności lnb tp., który to kwit wszędzie obciążonym 
lnb odsprzedanym być może. 3952 5—5

Ciągnienie węgierskich losów premiowych 15. listopada. 
Główna wygrana 150000 zł.

Bliższe objaśnienia zawierają nasze prospekt- i cenniki.

Jos. Kohn. & Co , B. nkgeschaft,
w e  W i e d n i u .  f t S r n t n e r s t r a s s e  4 5 ,

róg cliły  Krugerstra.se.

Bizarze FKIEDMANNOd w ie lu  la t  d o św ia d c z o n y  ś r o d e k  d la

cierpiących na gościec, reumatyzm 
i cierpienia nerwowe,

dla tych, którzy cierpią na bole nerwowe i reumatyczne, tudzież w połowie 
twarzy, na migrenę, rwanie w uszach, reumatyczny ból zębów, bole w krzy
żach i stawach, rwanie w członkach, bole w biodrach (Ischias), reumatyczne 
afektacje serca, przeciw kurczom w żołądku i spodnich częściach ciała, po
wszechnemu osłabieniu ciała, drżeniu, osłabieniu muszkułów, bolom w za
gojonych ranach, porażeniu itp. skutkuje przez aptekarza

J .  H e r b a b n y  we W i e d n i u  preparowany

Pierwszy g łów ny skład  
fortepianów, pianin i fisharmenji
Ludwika Marka

L w ó w ,  ul. Teatralna I. 10 ris-a-Tis ko
ścioła Jezuickiego. Organy amerykańskie 
dia kościołuw i kaplic. ILib- t  z cen fa
brycznych. Gwarancja na la t 10. Naj
tańsza wypożyczalnia po 6 zŁ miesięcznie. 
Fnia v t  z e r i i i o w c a c h  u J. J. SZĘ- 
G llL  SKIEGO. 4148 4 - ?

we Wiedniu, Fraterstrasse 26. 
we L w o w i e  w rynku 1.

1 sztuka kaftanika w wełny cap dla męźezyn i pań 70 c,
„ spodenek B „ n B 70 c.
» kaftanika z wełny Merino 90 c. do 1 zł. 20 c.
„ spodenek „ w 1 zł. do 1 zł. 20 c.

para pończojz wełnianych inęzkich i damskich 30, 40 do 50 c. 
B skarpetek „ B „ 30, 40 c.
„ pończosz do polowania węzkich 1.30* do 1.50 
„ pończoszek dziecinnych, najlepszej jakości 20, 25, 30 c.

Kaftaniki dla dzieci 30, 40 c.
Szale zimowe męzkie 20, 30. 40, 60 i wyżej.
Zimowe kapelusze męzkie 99 ct.

N a jn o w sz e  w te j  p o rze
Kaftaniki z jedwab, siatki dla mężczyzn 2 zł., dla dam zł. 2.50 
Kaftaniki ze surowego jedwabiu dla mężczyzn i pań 2 zł. 
Spodnie z surowego jedwabiu 2 zł.

N w ie lo  p r z y b y łe
Prawdziwe Lefocher rewolwery 7 milimetrów 4 zł. 75 ct.

Neuroiylin używa s:ę do wcierania i objawia swoją bole uspakajającą 
skuteczność zaraz po użyciu, w wypadkach zastarzałych przynosi wkrótce ulgę. 
To stwierdzają w mnogiej ilości » noszone świadectwa sławnych profesorów i 
lekarzy w kraju i zagranicą, tudzież listy  dziękczynne tych, którzy temu 
środkowi zawdzięczają wyzdrowienie. 397II 1—10

Do pana Julju .sza H erbabny , aptekarza we W iedn iu .
Z wdzięcznością podają pana pocieszną wiadomość, że pański wyborny 

Neuroiylin wyleczył mię z uporczywego i męczącego reumatyzmu w biodrach 
i krzyżach szybko i gruntownie, przezco zwracam uwagę wszystkich na te 
słabości cierpiących na ten w y b o r n y  ś r o d e k .

Kopera, na Bukowinie 2. marca 1876. Wdzięczny
Józ. Kosiński, gospodarz.

Ceny flakonu (zielono opakowany) 1 zł. gatunek mocniejszy (różowo o- 
pakowany) 1 zł. '.0 e., przy wysyłkach pocztą 20 c t  za opakowanie.

Główny skład dla Galicji we Lwowie w apt. pod ..Srebrnym  
orłenr* Zygmunta Ruckera, w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynłeckiego, 
w K oszycach u C. Wandrasehka. Centralny skład w ysyłek we Wiedniu 
n J. Herbabny, apt. zur Barm herzigkeit, Neubau, H aiserst.asce K. 90

Clayton &l Shuttlewerth
ae LWOWIE,

polecają własnego systemu j

nowe knltywatory,
lekki gatunek

jako wyborne narzędzia rolnicze, na porę 
jesienną *i wiosenną, 

po cenach najniżej obliczonych. |

Elżbiety Kessler

Maść od nagniotków
Eau pour pieds

niach (przez taniec, pochód itp.) skórę i nogi cudownie, niedopuszcza opn- 
chnienia a przytem niweczy nieznośny odór z nóg pocących się, daje się lak ie  
niyć pod pachę. Flakon 1 zł. ŁQ ct. Skład we Lwowie w  apt. Zyg. R u.bera, 
w Krakowie u W. Redyki, w Tamepolu n Fr. Jamrogiewicza. 3950 4—6 )

Kupujący hurtem otrzymują znaczny irabat.

Bazar Friedmauna.
Zamówienia z pr wiucji załatwiają się za zaliczeniem.

da^cy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej® pod zarządem A. Skerla.
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